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Rocznik XVII
Prsodptoia kwartalna

wynoai w Pomanin marek 4, na wwj- 
stkich pocztach ceaaratwa niemieckiego i 
w Anatryi marek 6 (xob. Zeitnnge Pręta* 
listę p. 1887 U Abth. r. 46) w innych kra
jach: cena poinnńska a dołączeniem prze

syłki.
Cena ogłoszeń 

wynosi 16 ienygów od drobnego siedmio- 
łamowego wierna. — Reklamy po 30 ren. 
od wiersza. — Przekład na język polaki

bezpłatnie.

Sobota, 17 listopada 1888
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Hr aienateln Vogler.
Parytn place de la Bonree ft.

dowości, — a walka, którą toczymy 
obronie praw polskości, jest zarazem 

świętym bojem za sprawę wiary naszej
świętej.

Oto w trzech zdaniach nasz pro
gram, oto nasze hasła. Jeśli zaś kiedy 
przychodzi nam w obronie tego hasła 
skruszyć kopią z rodakami . dewizą 
naszą jest stare zdanie Kościoła: „ko
chajcie ludzi — ale walczcie z b 1 ę - 
d a m i. “

Kto dzieli to nasze zdanie, niech 
stanie z nami do pracy, niech przez 
łączność z nami da świadectwo uczu
ciom i przekonaniom , które ożywiają 
całe niemal społeczeństwo nasze. 

Redakcya „Kuryera Poznańskiego.“

Do naszych Czytelników.

Ponieważ z pewnej strony syste
matycznie szerzoną bywa pogłoska tak 
w mieście jak i na prowincji, jakoby 
„Kuryer Poznański“ z końcem bieżą
cego ćwierćrocza miał przestać 
wychodzić, — dla tego zniewoleni 
jesteśmy zabrać w tej sprawie głos i 
oświadczyć, że mylą się ci, którzy na 
ruinie naszego pisma chcieliby ugrun
tować nową budowę i tworzyć nową 
,. gazę tę“.

„Kuryer Poznański“ jak dotąd tak 
i nadal wychodzić będzie w tych sa
mych rozmiarach, w tym samym du
chu i z tą samą dążnością katolicką 
i polską, która dla niego była gwia 
zdą przewodnią od roku 1873 do dnia 
dzisiejszego.

„Kuryer Poznański“ zmieniał swą 
wewnętrzną szatę i z pomocą życzli
wych przyjaciół doszedł do obecnych 
rozmiarów — atoli zasady jego pozo
stały zawsze te same i niezmienione 
bo go zawsze ożywiał duch pierwo
tnych jego założycieli, a mianowicie 
duch ś. p. ks. prałata Koźiniana, 
który zadania i posłannictwa Polski 
nie pojmował inaczej, jak w nierozer- 
wanej łączności ze świętym Kościołem 
i ze Stolicą apostolską.

Ten sztandar trzymamy wysoko 
aż do tej chwili i z rąk go nie wy
puścimy, chociaż się to temu lub owe
mu przeciwnikowi naszemu skrytemu 
czy jawnemu może nie podobać.

Że „Kuryer Poznański“ stojąc na 
tern stanowisku przez lat 15 zdołał 
się przyczynić w pewnej mierze do 
większego publicznego uznawania zasad 
katolickich w polityce i w sprawach 
społecznych — tego zapewne nikt za
przeczyć nie zechce — i ta też oko
liczność jest głównie powodem, że 
grono osób najpoważniejszych, tak du
chownych jak i świeckich, zapewniło 
nam swą pomoc, przyrzekło tak ino 
ralne jak i materyalne poparcie, które 
dalsze istnienie „Kuryera“ najzupełniej 
poręcza.

Ufni w pomoc Bożą i życzliwe 
poparcie Rodaków, pracować będziemy 
dalej i tuszymy sobie, że praca nasza 
jak dotąd tak i nadal znajdować bę
dzie uznanie Czytelników.

Nie jesteśmy bynajmniej organem 
władzy kościelnej, za jaki nas przeci
wnicy nasi przedstawićby chcieli, na
zywając nas dawniej „Monitorem J. E. 
Kardynała Ledóchowskiego“, a nastę
pnie „organem wyspy tumskiej“ — 
mimo to szacunek i cześć dla władzy 
duchownej, jej powagi i jej wysokiego 
stanowiska religijnego — pierwszorzę
dne w programie naszym zajmuje 
miejsce. Mimo to jednakże warujemy 
sobie odrębność zdania i niezależność 
polityczną, gdyby tego kiedykolwiek 
w odmiennych warunkach zajść miała 
potrzeba, choć przekonani jesteśmy w 
głębi duszy, że ani my, ani też spo
łeczeństwo nasze na taką próbę wy
stawione nie będzie.

Władza duchowna ma swój organ 
urzędowy — my jesteśmy pismem po- 
litycznem, katolickiem i polskiem, ale 
nie pismem kościelne m.

Że stojąc na tein katolickiem sta
nowisku umiemy dać należyty wyraz 
tym świętym uczuciom narodowym 
które ożywiają pierś każdego prawego 
Polaka — tego dowodem są wszystkie 
roczniki „Kuryera“, w których nigdy 
nie odłączaliśmy religii od narodowo' 
ści i jedynie w żywem, gorącem i ser. 
decznem zlaniu jednej z drugą szczę 
ście i powodzenie kraju naszego wi
dzieliśmy.

Broniąc praw Kościoła naszego 
świętego, bronimy zarazem praw naro

t oznań, 16 listopada.

Nowa ustawa karna w senacie włoskim.
Część senatu włoskiego zajęła stano

uowanie wolności Stolicy świętój i Ko
ścioła jest dla włoskiego rządu sprawą 
nie tylko już wewnętrznej, ale i zewnę
trznej użyteczności politycznej. Nowa 
ustawa karna grozi uie tylko komplika- 
cyarni i zaburzeniami we wewnętrznym 
społecznym ustroju włoskiego państwa, 
ale pociągnąć może za sobą i niemiłe za
targi z rządami zagranicznemu

Mimo tego wszystkiego uie można so
bie przecież robić iluzyi, aby owe glosy 
protestu, podniesione w senacie, mogły 
większe praktyczne wywołać skutki. Co 
najwyżój może zdecyduje się rząd włoski 
na zaprowadzenie pewnych pomniejszych 
zmian o czysto formalnóm tylko zuacze- 
niu. Głównym i jedynym rezultatem wy
stąpienia czterech senatorów pozostanie 
na' teraz moralne poparcie dla sprawy 
Kościoła.

Koniec końcem, biorąc sprawę staty
stycznie — to już w parlamencie wło
skim sześćdziesięciu deputowanych poło
żyło swe „veto“ przeciw nowój ustawie ; 
a przecież parlament ten bezmyślnie pra
wie zwykł ulegać wszelkim żądaniom i 
zamysłom p. Crispiego. W senacie liczba 
głosów protestujących najprawdopodobniej 
będzie stosunkowo jeszcze, znaczniejszą, 
sądząc z usposobienia panującego w nim 
obecnie.

Jakiemkolwiek jednak będzie ostate
czne wotum — fikt sam wymownych 
ouych protestacyi nie pozostanie bez 
wszelkiego znaczenia., P. Crispi za sobą 
mieć będzie liczbę i siłę — ale będzie 
on musiał uznać i poszanować w przeci 
wnikach swych niezależność charakteru 
i silę przekonań — zastanowi się może 
nad tćm, czy uie oni to umieli uajlepiój 
odczuć i zrozumieć prawdziwe interesa 
włoskiego narodu; wreszcie zaś i w ka
żdy m razie wszystkie bezstronne klasy 
europejskich narodów będą umiały nale
życie ocenić wartość wystąpienia samo
istnych deputowanych i senatorów. Wy- 
stąpieuie takie jest co najmniej wymo 
wnym symptomatem istnienia lepszych 
przekonań, jakich dotychczas jeszcze uie 
zdołał zgładzić zupełnie absolutyzm poli
tyczny pana Crispiego.

wisko wręcz nieprzychylne dla paragra
fów nowego karnego kodeksu, tyczących 
się duchowieństwa i katolików. Postawa 
niezależna i stauowcza części łój Izby 
pierwszćj nie pozostanie bez skutków na 
dalsze losy dzieła p. Zauardellego.

Nie tytko w samych Włoszech, ale 
także i po za ich granicami zdziwienie i 
oburzenie powstało nie małe w obec prze
śladowczych paragrafów, których użyć 
zamyślają autorowie ustawy ku ostate
cznemu stłumieniu żądań Stolicy św. jako 
i ku pozbawieniu jój resztek pozoruój 
samoistności i wolności. Pominąwszy zna
czną część niemieckiój prasy, nie wielu 
bodaj doliczyćby się można zagranicznych 
organów, któreby miały odwagę pochwa
lać dzieło wspólne pp. Crispiego i Zanar- 
drllego, podyktowane im przeważuie przez 
głos namiętności stronniczych.

Dotychczas odzywały się w sprawie 
karnój ustawy głosy niezależnej opinii 
krajowej i zagranicznej — ale ważniej
szym jest głos protestu podniesiony obe 
cnie przez część pewną sfer rządowych, 
które dotąd przecież zawsze zwykły były 
iść ślepo na pasku trzymanym przez pre
zydenta ministrów. Słuszna a ostra kry
tyka, jakićj nowa ustawa karna doznała 
w senacie z pewnością wywoła chmury 
na czole p. Crispiego — ale nie będzie 
on krytyce tój mógł odmówić zalet bez
stronności i szczerości.

Dotychczas już czterech senatorów 
domagało się energicznie zupełnego znie
sienia lub też złagodzenia przepisów ko
deksu karnego, godzących w groźny spo
sób na zasady religijuój wolności. Bano
wie Vitelleschi, Fusco, Corte i Lamper- 
tico wymowuemi słowy wykazali dobitnie, 
że pewne paragrafy kodeksu mają wprost 
charakter praw wyjątkowych a prześla
dowczych. Położyli oui przycisk na to, 
że dzieło ministra, sprawiedliwości powię
kszy tylko jeszcze i zaostrzy przykre 
rozdwojenie, niszczące siły życiowe wło
skiego państwa — że. wyjmuje ono już 
w pewnćm znaczeniu z pod prawa du
chowieństwo i katolików, bo wytwarza 
przeciw nim samowolnie wyjątkowe kar
ne przepisy. Zdaniem pomienionych mó
wców nowa ustawa zawiera też nie tyl
ko groźny zamach przeciw pokojowi i 
wolności wyzuaniowój — ale także i 
przeciw społecznej jedności. Takiemi to 
głównie pełuemi energii i jasności defini
cjami ezteićj seuatorzy scharakteryzowali 
nowy prawodawczy elaborat włoskiego 
rządu królewskiego.

Na dniu 13 b. m. zaprotestował sena
tor Lampertico w imię wolności i wspól
nego ogólnego prawa przeciw artykułom 
kodeksu traktującym o rzekomych nad
użyciach włoskiego duchowieństwa. P. 
Lampertico zacytował znane słowa księ
cia Bismarcka: „Kwestya, czy żyjemy 
w zgodzie lub niezgodzie z katolickimi 
naszymi współobywatelami ważną jest 
dla nas nie tylko ze względu na we- 
wnętrzue położenie państwa, ale także i 
na stósunki nasze do zagranicznych mo- 
carstw.

To, co książę Bismarck powiedział 
czasu ’swego o Niemcach, we wyższym 
jeszcze stopniu tyczyć się musi i wło
skiego państwa. Kwestya religijna we 
Włoszech łączy się jeszcze ścisłe i z 
kwestyą rzymską — a zbytecznómby było 
dowodzić tutaj, że wzajemny 
Papieża i włoskiego rządu
ści żywo obchodzić musi 
rządy wszelkich krajów. Słusznie tez 
oświadczył senator Lampertico, że posza-

T e 1 e g1 z a 37-,

stósunek 
z konieczno 
katolików

Paryż, 16 listopada. W parlamen
cie wystąpił deput. Barey z wnioskiem 
o zniesienie ceł wewozowych od zboża i 
mąki — ale cofnął następnie swój wniosek.

W ciągu posiedzenia przyszło z oka- 
zyi zawezwania kilkunastu deputowanych 
przed sądy przysięgłych w Nîmes (w spra 
wie śl-dczój przeciw p. Nunia Gilly) do 
żywój sprzeczki między pp. Rouvier, Flo 
quet i Cassagnac. Ten ostatui oświad 
czył, że posądza część deputowanych tych 
o zamiar niestawienia się przed trybunał 
Po skończeniu obrad nastąpiło kilka wy
zwań na pojedyuek — ale sekundanci 
zdołali sprawę zagodzić. — Wieczorem 
wyruszyło 13 człouków komisyi budżeto- 
wêj do Nîmes.

’ Paryż, 15 listopada. Rada gabine 
towa obradowała dziś w sprawie angiel
sko niemieckiej blokady ua wybrzeżach 
Zanzybaru. Rząd francuski ze swój 
strony przedsięweźmie kroki ku sku- 
teezuéj straży w kwestyi handlu niewol
nikami.

Wczoraj w nocy spaliła się część fa 
bryki broni w Cbâtellerault. Straty wy
noszą około 2 milionów franków, 100 ro
botników straciło zatrudnienie. Przyczyn 
pożaru dotychczas nie odkryto. Trzeba 
było przerwać fabrykacją nowego kara 
binu. bo warsztaty do szczętu zgorzały.

Tryest, 15 listopada. Eskadra nie 
miecka rano odpłynęła do Poli.

Wiedeń, 15 listopada. Komisya 
obrony krajowej ukończyła ogólną debatę 
i przejdzie do poszczególnój dyskusyi.

„Vaterland-* oświadcza, że zjazd wie
deński katolików odłożony został do 
maja r. p. "

Wiedeń, 15 listopada. Cesarz mia
nował króla duńskiego naczelnikiem 
pułku piechoty, a króla szwedzkiego na
czelnikiem 10 pułku piechoty.

Peszt, 15 listopada. Komisya obrony 
krajowej węgierskiego sejmu obradowała 
dziś nad ustawą. Minister Fejeivary 
wykazywał, że w systemie dotychczaso
wej obrony nie zaszły zasadnicze zmiany 
Chodzi tylko o zreformowanie rezerwy 
kompletowej i zmiany w użyciu pospoli
tego ruszenia. Zresztą armia węgierska 
nie będzie zwiększoną. Administracya 
wojenna ma przeprowadzić rzeczywistą 
dostawę brakujących 80,000 żołnierzy. —

Budżet armii hnuwedów powiększy się 
tylko o 300,000 florenów, a armii wspól- 
ućj o 485,000 florenów. — Projekt rzą
dowy w zasadzie przyjęto, a ua jutro od
łożono poszczególną debatę.

Kopenhaga, 15 listopada. Dziś roz
poczęły się uroczystości jubileuszu króle
wskich rządów. Rauo urządzono sereua- 
lę przed królewskim zamkiem. Pochód 
związków i stowarzyszeń, liczący prze
szło 25,000 osób defilował przed zamkiem 
przez przeszło 1’/« godziny. Rodziua kró
lewska przyglądała się pochodowi z bal
konu zamkowego.

Kopenhaga, 15 listopada. Król 
przyjmował ambasadora rosyjs tiego w 
Paryżu, barona Mohrenheuna — na
stępca tronu zaś odwiedził duńskiego 
prezydenta ministrów, p. Estrup.

Kopenhaga, 10 listopada. Król 
przyjmując członków obu Izb odpowie
dział na przemowę prezydenta land- 
tliingu, że spodziewa się obfltój w owoce 
pracy pai lamentu łącznie z rządem i 
królem.

Petersburg, 15 listopada. Według 
wieści uadeszłych z Teheranu przez Ty- 
flis, poseł angielski u szacha perskiego, 
sir Drummoud Wolłf miał ciężko za
chorować.

Limerick, 15 listopada. Z Waty- 
uu miało nadejść nowe pismo, nakazu
jące Biskupom irlandzkim stanowczo, aby 
pilnie przestrzegali dawniejszego reskryptu, 
tyczącego się systemu bojkotowania i t. z.

lano kampanii, które sprzeciwiają się 
moralności i naukom Kościoła katoli
ckiego. Biskupi mają wezwać duchowień 
siwo do publicznych kazań przeciw tego
rodzaju czynnościom. Duchowni wszel- 
kiemi siłami mają im się sprzeciwiać 
opierać.

Londyn, 16 listopada. W parla- 
meucie oświadczył p. Fergusson, że ua 
z-lnicy pancerników angielskich i nie

mieckich na wybrzeżach Zauzybaru nie 
porozumieli się jeszcze co do szczegółów 
blokady. Rząd francuzki ograniczył się 
ua wysłaniu statku wojeunego, który 
przestrzegać będzie, aby me nadużywano 
francuzkiój flagi. Fraucya uznała prawo 
rewizyi okrętów, jako konieczne następ
stwo blokady, a rządy Anglii, Francyi i 
Niemiec w tym punkcie zredagują jeszcze 
osobny paragraf co do granic rewizyi 
N ewolnicy znalezieni na statkach bez 
względu i a i. h fl-gę natychmiast będą 
puszczeni na woluość. Rząd tymczasowo 
nie przedłoży jeszcze aktów piśmiennych

‘ Ks pro/, dr. Chotkowski otrzy
mał śwb tną satysfakcyą wobec niegodzi
wych insynuacyi radykałów lwowskich 
Prezydyum poselskiego Koła polskiego w 
Wiedniu rozesłało bowiem do dzienników 
sprostowanie, w któróm wyraźnie stwier 
dzi, że słowa ks. Chotkowskiego zostały 
teudencyjuie przekręcone, i że, do tego 
fałszerstwa potrzeba było sporój dozy złój 
w ary. Ostatecznie więc liberalne dzień 
niki lwowskie, a razem z niemi pp. Le 
wakowski i Orzechowski otrzymali uale 
żytą zapłatę i zapewne na przyszłość 
będą ostrożniejsi w wymyślaniu podobnie 
uiecnych baśni.

Z okręgu wyborczego

I. Powiat żniński.
(Ciąg dalszy).

Obwód prawyborczy Żerniki w obwodzie 
komisarskim Janowiec.

Obwód teu obejmuje wsi i osad 8,
i przedstawia tę niedogodność, że prze 
■wauy jest obwodem Świątkowskim. Upra
wnionych do głosowania było: w I kla
sie 1, w drngiój 11, w trzeciój około 130, 
z tych stawiło się w 1: 1, w II: 9, III: 
120. Wybrano w I: Niemca Blumeu- 
tliala, dziedzica Tonowa;, w Ił: księdza 
Ecbausta, proboszcza z Żernik ; w III 
Michała Chudzińskiego, gospodarza 
Żernik.
Obwód prawyborczy Sarbinowo iv obwodzie 

komisarskim Żnin.
Obwód obejmuje wsi i osad 9. Uprą 

wnionych do głosowania było w 1: 2, v 
II: 12, w III: 266, z tych głosowało 
w I : 2 w II: 11, W III 196. Wybrano 
w 1 klasie Romualda Zaleskiego, dzie 
dzica z Bożejewiczek i Mieczysława Ro
galińskiego z Cerekwiey, w II klasie 
Jana Moszczeńskiego ze Słembowa i Słom- 
kowskiego, gospodarza z Sarbinowa, w III

klasie ks. prób. Antoniego Cybichowskiego 
Cerekwiey i Tomasza Goia gospodarza 
Sarbinowa.

Obwód prawyborczy Oodawy w obwodzie 
komisarskim Gąsawa.

Obwód ten obejmuje wsi i os id 6, i 
o tyle uie był zaokrąglony, że z Goguł- 
kowa rausieli prawyborcy przechoddć przez 
Wenecyą do Godaw, a Wenecya przyłą
czona była do Białożewjna. Uprawnio
nych do glosowania było: I : 8, w II:
18, III : 207 ; stawiło się w 1: 7, w II 
18, will: 181. Wybrani w I klasie: 
Frańciszek Pankowski z Godaww II 
klasie Piotr Warda z Skarbiuic i Fran- 
iszek Gawrycb z Godaw ; w III klisie

łmkasz Malak z Lysiuiua.
Obwód prawyborczy Ryszewo w obwodzie 

komisarskim Gąsawa.
Obwód ten obejmuje wsi i osad: 8 ; 

zaokrąglony nie był o tyle, że Goście- 
szynek miał bliżój do Niemcieżyna (Mit- 
telwalde), i musiał przechodzić przez Bu- 
dz.isław, obwód prawyborczy Niemeieżyu. 
Uprawnionych do głosowania było razem 
we wszystkich trzech klasach 257, a od
dało głosy: w I: 11, w U: 22, w LII 
153. W I i II klasie stawili się wszy
scy wyborcy, w 111 klasie uie stawili się 
z naszój uaszój strony ludzie właściciela 
Morgensterna z Ryszewa, którzy byh za
trudnieni przy wybieraniu kartofli. Kilku 
było chorych, kilku opieszałych; z strony 
przeciwuój był równi» ż dość zuaczny pro
cent uieobecuycb, razem nie stawiło się 
37 wyborców. Wybrano w I klasie pana 
Urbanowskiego, właściciela folwarku z Go- 
ścieszyua i Grajka gospodarza z Rysze
wa; w II klasie Kozińskiego z Goście- 
szynka, w III klasie Trepińskiego z Ry
szewa i Posłusznego z G »ś -.ieszyna.

Miasto Żnin.
Podzielone ua 2 obwody (2431 dusz).

I Obwód: uprawnionych do głosowania 
w I klasie 7, w II 26, w III 241, gło
sowało w I klasie 7, w II 25, w III 
133; II obwód: uprawnionych w I klasie 
3, w II 9. w III 171, głosowało w I kla
sie 2, w II 6 w III 93. Wybrano w 
1 obwodzie ks. Jaśkowskiego, Łukasza 
Kolasińskiego, Juliusa Romanowskiego, 
kom. obwod., Hermanna Cohna, Wilhel
ma Legała aptekarza, Juliusza Cohna; 
w II obwodzie: Ernesta Droesego, Józe
fa Wiliama, dzierżawcę probostwa, An
toniego Tsc.hiersego, kupca (4 Polaków,
5 Niemców).

Miasto Gąsawa.
794 dusz. Wybrano Jakóba Wicher- 

ta, stolarza, Józefa Wardasa, gospodarza, 
Jaffkego, burmistrza gąsawskiego. (2 Pol.
1 Niemiec)
Obwód prawyborczy Gąsawa domena w 

obwodzie komisarskim Gąsawa.
Obwód ten obejmuje wsi i osad 13 —

i nie jest wcale zaokrąglony, gdyż Pnie
wy leżą za Łysininem i Godawami, a 
zostały przyłączone do domeny Gąsawy. 
Liczba dusz 1114. Uprawnionych d> gło
sowania było: I: 5, II: 9, III: 165; 
głosowało: I: 5, II: 19, III: 96. Wy
brano: Jana Wieczorka gospodarza, Fran
ciszka Derezińskiego gospodarza, oby
dwóch z Biskupina, Jana Pochowsk;ego 

Komratowa gospodarza i Franza Hol- 
tza, dziedzica z Pniew. 3 pierwsi Polacy, 
ostatni Niemiec.
Obwód prawyborczy Szelejewo, obwód ko- 

misarski Gąsawa.
Obwód ten obejmuje wsi i osad 9 i 

uie jest o tyle zaokrąglony, że mieszkań
cy wsi Głowy zniewoleni tyli przez te- 
rytoryum obwodu prawyborczego Szeleje
wo o milę prawie iść na wybory do Gą
sawy. Glosowało w I 3, II 17, III 
218. Wybrani: Bogusław Marcinkow
ski z Szelejewa, M. Gozimirski z Mar
cinkowa Górnego, Ludwik Pankowski z 
Ryszewka, Jan Wieczorek z Szelejewa, 
Paweł Bachorski z Szel jewa, wszyscy 
Polacy.
Obwód prawyborczy Grochowiska króle
wskie, w obwodzie komisarskim Gąsawa.

Obwód ten obejmuje wsi i osad 12. 
Głosowało w I klasie 2, w II 6, w III 
204. Wybrani: Tucbólka Władysław z 
Marcinkowa doluego, Kiedrowski Broni
sław z Grochowisk szlach., Jarmuż Sta
nisław, gospodarz z Grochowisk król.. 
Szary Kaźmierz, gospodarz z Czewujewa, 
Bleich, kom. obwod. z Grochowisk króle
wskich, Gorkow, administrator komisyi 
kolonizrcyjuej z Czewujewa (4 Polaków, 
2 Niemców).

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Prasa „kulturkaempferska-* o adresie 
Biskupów pruskich.

Zamieściliśmy przed kilku dniami do
słownie adres, jaki wysłali zgromadzeń 
w końcu sierpnia r. b. w Fałdzie Biskupi 
monarchii pruskićj do cesarza, oraz odpo
wiedź udzieloną na adres ten przez cesa
rza. Sądzić było można, iż właśnie adres 
ten, zawierający przedewszystkióin wyraz 
czci i poważania dla całćj rodziuy cesar 
skiśj oraz wyraz wieruopoddańczych uczuć 
episkopatu, usunie się tćm samćm z poć 
wszelkićj krytyki i że nie wzbudzi guie- 
wu nawet najzagorzalszych przeciwników 
Kościoła. Stało się atoli inaczćj. Prasa 
kulturkaempferska rzuciła się od razu z 
zwykłą zaciętością na adres Biskupów i 
przekręcając i naciągając treść jego, stara 
się go przedstawić jako coś wielce nie
taktownego i zdrożnego.

Czas wysiania adresu, treść jego i 
umotywowanie prośby o naprawę stosun
ków kościelnych, wszystko to służy pra
sie gadzinowój za punkt oparcia do na
paści na episkopat. Przedewszystkióin 
dziwią się organa kulturkaempferskie, iż 
adres Biskupów wystósowany został do
piero w kilka miesięcy po wstąpieniu na 
tron cesarza Wilhelma II, że wysłano go 
tak „przy sposobności.“ Dalćj kładą 
wielki nacisk na to, że cesarz również 
dopiero w kilka miesięcy po otrzymaniu 
adresu na niego odpowiedział, co poczy
tują za fakt wielce znaczący. Zarzut 
powyższy jest zupełnie nieuzasadniony. 
Biskupi monarchii pruskićj nie mieszkają 
w jednćm mieście, tylko w poszczególnych 
swych dyecezyach, oddzielonych od siebie 
często dziesiątkami mil. Cóż w tern więc 
dziwnego, iż postanowili się porozumieć co 
do adresu dopiero na wspólnej kouferencyi, 
na jaką zbierają się corocznie u grobu świę
tego Bonifacego, zwłaszcza, iż cesarz 
krótko po objęciu tronu wyjechał w po
dróż do dworów północnych ? Fakt, iż 
adres ten uchwalono na konfereuc.yi 
wszystkich Biskupów monarchii pruskićj, 
tćm większą przecież nadaje mu wagę. 
„ Kultur kaempferom“ niemieckim żaden ka
tolik atoli dogodzić nie zdoła. Gdyby 
n. p. Biskupi wystósowali byli adres rze
czony bez poprzedniego ustnego porozu
mienia, to przeciwnicy ich uważaliby byli 
adres taki za wyraz uczuć jednego Bi
skupa a nie całego episkopatu.

Prawdziwą wściekłość prasy gadzino
wej wywołał naturalnie ustęp adresu, w 
którym Biskupi wyrażają nadzieję, iż 
pokojowe stosunki pomiędzy Kościołem a 
państwem dalćj uzupełniać się będą. 
„Biskupi ośmielają się więc — wołają 
dzienniki liberalne — porówno z frakcyą 
centrum domagać się od monarchy dal
szych kościelno-politycznych ustępstw! 
I nie wahają się żądać tego nawet w 
adresie wiernopoddańczym“. Równocze
śnie wyraża prasa gadzinowa przekonanie, 
iż nietaktowny ten ustęp wywoła niezado
wolenie nawet w kołach katolickich.

Prasa gadzinowa bardzo się atoli pod 
tym względem myli. Ten właśnie ustęp 
wywołał bowiem w kołach katolickich 
szczere uznanie. Ludność katolicka po
dziela pod tym względem zupełnie zdanie 
Biskupów i cieszy się, że najszczersze jćj 
życzenie wyrażone zostało w adresie, wy- 
stósowanym przez Biskupów do młodego 
monarchy na wstępie jego rządów.

Prasa gadzinowa dziwne widocznie ma 
pojęcie o tćm, co się nazywa przyzwoitem 
i taktownćm. Czy nietaktownćm być może 
życzenie, ażeby kościelno-polityczue sto
sunki w przyszłości pomyślnie się ukształ
towały ?

Jeżeli kto, to właśnie Biskupi kato
liccy zobowiązani są przedłożyć młodemu 
mouarsze całą prawdę i niczego im w ba
wełnę upiększenia owijać nie wolno, po-

nieważ za dobro moralne swych owieczek 
odpowiedzialni są przed Bogiem. Jakżeż 
więc pominąć mieli Biskupi katoliccy w 
adresie do cesarza jedno z uajgorętszycb 
życzeń swych dyecezyan, którzy dotych
czasowe drobne ustępstwa rządu uważają 
jedynie za wstęp do kośeielno-polityczuego 
pokoju i nie przestaną się domagać dal
szej rewizyi praw majowych, dopókąd 
ostatnie kajdany, w które zakuła Kościół 
walka kulturna, rozbite nie zostaną.

Nietaktowuością byłoby właśnie, gdyby 
Biskupi katoliccy życzenia tego nie byli 
uwzględnili. Prasa gadziuowa zawołałaby 
przecież w takim razie chórem : „Patrz
cież, Biskupi katoliccy są z dzisiejszego 
położenia rzeczy zupełuie zadowoleni, a 
więc położenie to musi zupełnie odpowia
dać potrzebom katolików pruskich.“

W skutek tego powzięłyby sfery de
cydujące zupełnie mylue pojęcie i wyobra
żenie o rzeczywistych potrzebach katoli
ków i o ich najwidoczniejszych a uzasa
dnionych życzeniach. Tego tćż widocznie 
prasa kulturkaempferska pragnęła i dla 
tego zawiedziona w swych nadziejach, 
nie szczędzi dziś Biskupom katolickim 
obelg i przytyków.

Zdaje się przytćm, że i odpowiedź 
cesarza nie podoba jćj się również, 
lecz jćj krytykować się nie waży. 
Cesarz wie atoli prawdopodobnie dobrze, 
co zdziałać może nieograniczony w swych 
prawach Kościół katolicki, mianowicie 
w dziedzinie socyalnćj, w którćj dalsze re
formy zapowiedział byl monarcha w swćj 
mowie tronowej. Kościół katolicki jest i 
był główną tamą przeciwko ideom prze
wrotu i pozostanie nią po wszystkie czasy, 
pomimo wrzawy i hałasu kulturkaempfer- 
skicli organów.

Z Koła polskiego w Wiedniu.

(Dokończenie.)
Przewodniczący Jaworski przedstawił, 

że trudność przeprowadzenia zmian w 
ustawie w tym kierunku, w jakim ją 
Kolo zmienić pragnie, będzie większą, 
jeżeli Koło pozostanie przy uchwale gło
sowania za zwróceniem tego projektu do 
komisyi dla jego poprawienia; bo trzeba 
będzie najprzód przekonać stronnictwa 
„prawicy“, aby nie opierały się temu 
wnioskowi, a następnie, aby stronnictwa 
te zgodziły się na zmianę ustawy w tym 
kierunku, w jakim ją zmieuić chce Koło.

P. Chrzanowski sądzi, że stronnictwa 
„prawicy“ daleko łatwićj zgodzą się na 
zmiany projektowanej ustawy w kierunku 
żądanym przez Koło, gdy wiedzieć będą, 
że w razie niezgodzenia się na te zmia
ny, posłowie polscy glosować będą w 
Izbie za zwróceniem projektu do komisyi.

Po zamknięciu rozpraw Koło przyjęło 
wyżćj przytoczoną poprawkę p. Madey
skiego do § 1. Poczem p. Madeyski 
wniósł, iżby § 7, a względnie § 14, 
zmienić w tym duchu, „ażeby sejmy mo
gły postanowić, że oszacowanie posiadło
ści na podstawie dochodu katastralnego 
ma także służyć za normę do wymiaru 
lflgiłymy, to jest części obowiązkowćj.“ 
Dalej wniósł, aby po § 16 zamieścić do
datek, że do wykonania czynności powie- 
rzonćj przez tę ustawę sądom może sejm 
powołać oddzielne, kolegialnie urządzoue 
organa, które sądzić mają w charakterze 
sądów rozjemnych. Wreszcie § 17 nale
ży jaśnićj zredagować. Te wskazane 
zmiany uzasadniał w obszernym wywodzie.

W rozprawach, które się nad temi 
zmianami rozwinęły, zabierali głos pp. 
yayhiuger, Bobrzyński, Rutowski, żąda
jący zmiany w § 10, ks. Kopyciński, 
przedstawiając, że jego zdaniem, § 7 na
leżałoby przyjąć w tćm brzmieniu' w ja- 
kićm go wniosła mniejszość komisyi. Po

zamknięciu dyskusyi Koło zgodziło się na 
zmiauy paragrafów w tym duchu, jak 
przedstawił p. Madeyski.

P. Madeyski oświadczył, że nie po
dejmuje się stawiać wśród rozpraw ogól
nych w Izbie wniosku o zwrócenie pro- 
jektowanćj ustawy do komisyi celem jćj 
poprawienia. P. Hausner wyrazi! ubole
wanie, że p. Madeyski tak późno złożył 
to oświadczenie. P. ks. Kopyciński wniósł 
o reasumowanie ustawy Kola. P. Chrza
nowski przedstawił, iż przedewszystkióin 
komisya parlameutarna Kola powinna po
rozumieć się z komisyami innych stron
nictw „prawicy“ o przyjęcie przez te 
strounictwa zmian w ustawie w kierunku 
uchwalonym przez Koło.

Ks. Kopyciński zażądał upoważnie
nia od Koła do postawienia wniosku w 
sprawie uregulowauia prac profesorów w 
semiuaryach biskupich. Koło udzieliło 
żądane upoważnienie.

Na posiedzeniu Kola polskiego w dniu
8 listopada przewodniczący Kola Jaworski 
przedstawił, że komisye parlamentarne 
innych stronuictw „prawicy“ zgodziły się 
na wszystkie prawie zmiany, które Kolo 
chce przeprowadzić w projektowaućj usta
wie o dziedziczeniu posiadłości włościań
skich średnićj wielkości. Poczóm p. Bo
brzy ński opowiedział szczegółowo tok 
obrad między komisyami parlameutarnemi 
„prawicyprzedstawił, że te komisye 
parlamentarne zgodziły się na zredago
wane już przez p. Madeyskiego poprawki 
w duchu uchwalonym na wczorajszćm 
posiedzeniu przez Koło do paragrafów 8,
9 i 17 ; zgodzouo się także na wuiosek 
Giovanellego, rozszerzyć postanowienie 
w § 18 w tym samym kierunku powię
kszające zakres działania sejmów. Co do 
§ 1 przyjęto w zasadzie zmianę żądaną 
przez Koło, ale redajkcya tego paragrafu 
nie jest jeszcze ustalona.

Po objaśnienach danych przez p. 
Madeyskiego i odczytaniu zredagowa
nych poprawek, poseł ksiądz Kopy
ciński przedstawił, że ponieważ poprawki 
żądane przez Koło są już zredagowa
ne i przyjęte przez stronnictwa „prawicy,“ 
przeto odpada potrzeba zwracania całej 
projektowaućj ustawy do komisyi dla jćj 
poprawienia; wniósł więc reasumpeyą 
uchwały Koła, która zażądała zwrócenia 
w powyższym celu ustawy do komisyi. 
P. Alfons Czajkowski oświadczył się za 
reasumpeyą uchwały z powodu, że usta
wa projektowana rozszerza zakres dzia
łania sejmów.

Po krótkićj dyskusyi, w której prze
ciw reasumpcyi przemawiali pp. Hausner 
i Lewakowski Karol, Koło uchwaliło rea
sumpeyą 21 głosami przeciw 5. Komplet 
na tćm posiedzeniu Kota był szczupły, 
gdyż równocześnie odbywały się obrady 
w kilku komisyach Izbowych, w których 
brało udział kilkunastu posłów polskich.

Po zaznaczeniu przez przewodniczącego 
i p. Hausnera, że w razie uchwalenia 
przez radę państwa tćj ustawy z popra
wkami tu przyjętemi, cala sprawa w ni- 
czem nie będzie przesądzona, bo zała
twienie jćj pozostawiono seimowi, Koło 
w szczegóiowćj dyskusyi przyjęło wszyst
kie paragrafy ustawy, ale z poprawkami 
zredagowauemi w kierunku uchwalonym 
na przeszłem posiedzeniu.

Na początku tego posiedzenia wystą
pił prof. ks. Chotkowski przeciw przekrę
ceniu i fałszowaniu przez dzienniki ustępu 
z jego przemowy na posiedzeniu 6 b. m. 
i przytoczył co rzeczywiście mówił, jak 
to wszyscy obecni poświadczyli, a czego 
tu nie powtarzamy, gdyż podając w prze
szłym komunikacie treść mowy księdza 
Chotkowskiego, przytoczyliśmy ustęp ten 
prawie dosłownie.

Na początku posiedzenia Koła pol
skiego poselskiego w dniu 10 listopada

r. b. ks. Kopyciński postawił wniosek, 
„aby wyjątkowo prezydyum Kola spro
stowało przekręcone tendencyjnie sfałszo
wane przez „Kuryera Lwowskiego“, 
„Dziennik Polski“ i inne dzienniki prze
mówienie posła ks. Chotkowskiego.“ Po 
dość długiej dyskusyi, w którćj podno
szono, że wobec komuniki t> w urzędowych 
o posiedzeniu Kola sprostowanie jest 
zbytecznem, a w następstwie tego spro
stowania uależałoby prostować mnóstwo 
fałszywych wieści o posiedzeniach Koła, 
co jest niepodobnćm, uchwaliło Koło 
wniosek ks. Kopycińskiego.

Przewodniczący, przystępując do po
rządku dziennego obrad, otworzył szcze
gółowe rozprawy nad budżetem państwa. 
P. Szczepauowski zauważył, iż należało
by wprzód przeprowadzić ogólną rozpra
wę nad budżetem. — Pp. Jaworski, 
Chrzanowski i Hausner przedstawili, że 
ogólne rozprawy nad budżetem będzie 
Kuło toczyć późnićj, ale przedewszyst,- 
kićin należy przyspieszyć dyskusją 
szczegółową w Kole nad pozycyami budże
tu, aby polscy członkowie komisyi budże- 
towćj mogli już przy obradach w tćj 
komisji przedstawiać wnioski i żądania 
uchwalone przez Koło.

Roztrzisając dział dochodów z po
datków Koło upoważniło p. Abrahamo- 
wicza, aby poduiół w komisyi budżetowćj 
sprawę ulg w podatku gruntowym z po
wodu szkód zrządzonych przez myszy.

P. Bobrzyński imieniem polskich człon
ków komisyi budżetowćj, którzy spełnia
jąc uchwały Koła naradzali się, jakie 
wnioski należy Kołu przedłożyć, przed
stawił następujący wuiosek:

1) „Koło polskie poleca członkom 
swoim w komisyi budżetowćj zasiadają
cym, ażeby w dyskusyi nad budżetem 
jako główue żądanie kraju postawili żą
danie pomnożenia sił w sądownictwie i 
zapewnienia sądownictwu zdolnych i wy- 
kształconcch prawników.“

2) „Koło polskie poleca członkom 
swoim w komisyi parlamentarnćj zasiada
jącym, aby żądania te starali się prze
prowadzić jako ogólny postulat „prawicy 
izbowćj.“

Po uzasadnieniu tego wniosku przez 
pana Madeyskiego przemawiali popiera
jąc go panowie Lewakowski Angust, Ma- 
chalski, Rutowski, Jaworski i Hausner, 
zaś p. Chamiec popierając wniosek przed
stawił, że należy także obstawać przy 
innych postulatach Kola polskiego, mia
nowicie o uchwalenie wniesionego przez 
Koło projektu ustawy, wprowadzającej 
ulgi w opłacie należytości skarbowych i 
stępli od przenoszenia własności; wniósł 
przeto, aby we wniosku dodać: „Obok 
ulg w podatku spadkowym“. Popierał 
także przedłożony wniosek p. Szczepa- 
nowski wykazuiąc, jak stosunkowo mało 
sądów jest w Galicyi, jak powolnym jest 
wymiar sprawiedliwości. P. Vayhingier, 
popierając wniosek, wspomniał o potrze
bie zaprowadzenia ustnego i jawnego po
stępowania sądowego. P. Chrzanowski 
popierał także wniosek o pomnożenie są
dów w Galicyi, ale sądził, że ważniej- 
szćm jeszcze jest domagać się zaprowa
dzenia przecież raz procedury cywilnej 
ustnej, co jedynie może przyspieszyć tok 
spraw sądowych i wymiar sprawiedliwości. 
Od lat 20 toczą się w Izbie nad tern 
obrady, a dotąd procedura ta nie jest 
uchwalona; przedłożył więc odpowiedni 
dodatek do wniosku wyżćj przytoczonego.

Dalsze rozprawy nad wnioskiem wy
żćj przytoczonym toczyły się ua posiedze
niu w dniu 11 listopada. W koócowćm 
przemówieniu sprawozdawca p. Bobrzyń
ski popierając wniosek przedstawił, że 
poprawka p. Chamca nie należy właściwie 
do tego wniosku, a dodatek p. Chrzano
wskiego jest dla tego zbyteczny, bo nad 
przedłożonym przez rząd projektem usta-

wy z nową procedurą cywilną obraduje 
komisya izbowa, a członkowie komisyi 
budżetowćj podniosą w przemowach po
trzebę rychłego zaprowadzenia nowćj pro
cedury cywilućj.

Otrzymawszy to zapewnienie, iż polscy 
członkowie komisyi nalegać będą na po- 
trzebę zaprowadzeuia nowćj procedury 
cywilućj, p. Chrzanowski cofnął swój do
datek. Przy głosowaniu dodatek pana 
Chamca upadł, a wszystkiemi głosami 
przyjęto obie części przedłożonego wniosku.

Szloła lodowa a Kościół w iostrji
i trzy najnowsze wnioski szkolne.

(Ciąg dalszy.)
VII.

(Wniosek Herolda uważa szkołę ludową za insty 
tucyą bardziej kształcącą, aniżeli wychowującą, dla 
tego nie możebny do przyjęcia. Wniosek Lienba- 
chera nie żąda zaprowadzenia właściwych szkół 
wyznaniowych, pragnie tylko poprawienia dzisiej
szej szkoły. Jest zbudowany na podstawie cen
tralistycznej i dla tego także trudno go przyjąć. 
Wniosek Lichtensteina w obce obowiązującej usta
wy. Jego wyższość nad nią. Żąda szkoły wy- 
znaniowij, chociaż także nie wyzyskuje tego żąda
nia konsekwentnie. Trudności podnoszone prze
ciw szkole wyznaniowej. Stanowisko reprezentacyi 

naszej w parlamencie wiedeńskim.)
Zestawiwszy wniosek Herolda z obowią

zującą ustawą widzimy, że §§ 1 i 2 wnio
sku są zgodne z ustawą, § 3 zmieuia od
powiadający mu § 6 ustawy o tyle, że 
wyraźnie żąda, by językiem wykładowym 
w szkole była mowa ojczysta dzieci. § 4 
omawiając przedmioty mające być udzie
lane w szkole ludowćj, żąda zmian mało 
znaczących, § 5 zmieniając § 17 ustawy 
pragnie, żeby szkoła wydziałowa szcze
gół nićj uwzględniała wymagania przemy
słowców i rólników i żeby mogła przygo
towywać uczniów do seminaryów nauczy
cielskich i do szkól fachowych, ułożenie 
zaś plauu pozostawia ustawodawstwu 
kiajowemu. § 8 jest ważny z tego po
wodu, że pozostawia ustawodawstwu kra
jowemu moc zwalniania od uczęszczania 
do szkoły dzieci, oraz orzeczenie, o ile 
uczęszczanie do szkół fachowych uzupeł
niających lub do szkół prywatnych może 
się równać uczęszczaniu do szkól publi
cznych ludowych, a zatćm różni się po
niekąd od §§ 21 i 23 ustawy. Ważniej
sza różnica między wnioskiem a ustawą 
obowięzującą polega na tćm, że wszystko, 
co nie jest objęte przytoczonemi 13 §§, z 
jakich wniosek się składa a dotyczy szkól 
ludowych i seminaryów nauczycielskich, 
ma należeć do zakresu ustawodawstw 
krajowych, wniosek przeto jest ułożony 
na bardzo szeroko pojętćj autonomii i to 
bez wątpienia jest jego wielką zaletą, 
gdyż każdy kraj koronny ma swe własne 
lokalne potrzeby, ma swoją historyczną 
odrębność i słuszną jest rzeczą by mu zo
stawić wolność urządzania stosunków 
szkolnych według tych okoliczności. Wy
pływem tćj bardzo szeroko pojętćj auto
nomii krajów koronnych jest, że wniosek 
nie uzuaje szkół państwowych, tylko 
wszystkie publiczne szkoły uważa za 
krajowe lub gminne. Najważniejsza i 
zasadnicza różnica między wnioskiem tym 
a ustawą obowiązującą jest, że on szkoły 
ludowej nie uważa za instytut wychowu
jący, tylko kształcący, czyli nauczający 
i to stanowisko wsteczne jest jego głó
wnym błędem, dla którego mimo jego za. 
let musimy się mu sprzeciwić.

Lienbacher wychodzi ze stanowiska, 
że gdy zadaniem szkoły ludowej jest wy
chowanie obyczajowo-religijne, musi ono 
być całe na zasadzie religijnćj oparte, 
zatćm musi Kościół, względnie wyznanie 
religijne jako stróż religii mieć nie tylko 
wpływ na samą naukę religii i praktyki 
religijne w szkole, ale Da całą szkolę, na 
jćj kierunek i nauczanie. W tym duchu
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Tom drugi.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 263.)
Obok owego arcbimandryty, stał wspa

niały wzrostem i postawą Włoch, grabia 
Franciszek Strassnitz de Magni, Magnu
sem .zwykle nazywany, wielki ulubieniec 
królewski. Twarz jego piękna, o rysach 
wybitnych, patrzyła przed siebie śmiało, 
dużemi czarnemi oczyma. Ubrany bvł 
bardzo strojnie i bogato. Białą, jak nie
wieścia wypieszczoną ręką, a ozdobioną 
brylantowemi pierścieniami, opierał się z 
lekka na stole i z utkwionym wzrokiem w 
twarz archimandryty słuchał jego|przemowy.

Obok niego z głową pochyloną na 
piersi, pogrążony w zadumie, siedział 
mnich w kapucyńskim habicie. Twarz 
jego chuda i znęazniała, miała wyraz po
nury; ponuro tćż patrzyły oczy zasu
nięte siwemi brwiami. Wychudzoną, ży
lastą ręką gładził zwolna długą, ’białą 
brodę, a czasem ustami poruszał, jakby 
z cicha dawał odpowiedz na słyszane wy
razy. Na głowie mnich ów miał czapkę 
sukienną, spiczastą, z pod której wymy
kały się jak śnieg białe włosy i spadały 
na ramiona, odbijając białością swą od 
twarzy cienwój, jakby od słońca ogorza- 
łćj. Od czasu do czasu mnich ów, si/ac 
pod wrażeniem słów archimandryty, po
ruszał się żywićj, głowy wszakże no 
podnosząc, a wtedy ręką szarpał wiuj

różaniec wiszący mu od pasa, który me
dalikami i krzyżykami ozdobiouy, głośny 
dźwięk wrydawal.

Był to brat hrabiego Magnusa, 0. Wa- 
leryau, misyonarz Apostolski w Rzeczy
pospolitej, wielkićj powagi u króla uży
wający, że go kardynałem koniecznie uczy
nić chciał, gdy królewic Kazimierz tćj go
dności się wyrzekał.

Była jeszcze jedna postać, tak mała, 
że cała niemal tonęła w krześle, a tak 
ruchliwa, że ani chwili spokojnie usie
dzieć nie mogła, jeno ciągle zrywała się 
z miejsca, otwierając usta jakby mówić 
chciała i z trudnością znosząc to przy
musowe milczenie. Mały ten, chudy a 
niespokojny człowieczek, odziany był ró
wnież w ciemne suknie, gdyby ducho
wne ; czarne, kędzierzawe włosy, w dłu
gich spadające zwojach, okalały oblicze 
o rysach drobnych, ale ostrych, z wy- 
stającemi policzkami i brodą; usta tak 
wązkie, że ich niemal znać nie było, 
poruszały się i otwierały nieustannie, 
okazując zęby przecudnćj białości, oczy 
małe, przenikliwe, błyszczące, biegały na 
wsze strony, jakby czegoś szukały.

Fantoni, tak się nazywał ów człowie
czek, był sekretarzem królewskim, powsze
chnie nie lubiony dla nieszczerości swćj i 
przebiegłości iście włoskiej. Król cenił go 
wszakże bardzo, głównie dla tego, iż ta
jemnicy wszelkićj ściśle dochować umiał, 
ciekawe pytania, zbywając uśmiechem 
lub półsłówkiem; tajemnice zaś innych 
sprytem odgadnął lub wyłudził. Ceniąc 
spryt ten, król go nie tylko swoim se
kretarzem uczynił i do poufniejszych 
narad przypuszczał, ale także bogatą ka
nonią uposażył, co nie małe wywołało

oburzenie, ile że Fantoni szlachcicem nie 
był, a z prostego muzykanta dobił się 
tych godności.

Nie lubił go też mocno pan Kazano- 
wski, drażniła go zwłaszcza nieustanna 
ruchliwość owego Włocha, że widoku jego 
niemal znieść nie mógł. I teraz siedział 
odwrócony od niego plecami; głowę po
chylił, oczy zawarł i jeden tylko zdawał 
się nie słuchać słów archimandryty, któ
re pieszczoną włoską mową wypowiada
ne, brzmiały donośnie a dźwięcznie, jak 
muzyka, łącząc się ze szmerem srebrnćj 
fontanny, z którćj na kilka łokci w gó
rę biło wino najprzedniejsze, spadając w 
ustawione w około nalewki, roztrucha- 
ny i konwie. Przy każdym tćż z obe
cnych stały kubki szczerozłote i kryszta
łowe kielichy, trunkiem napełnione, a na 
twarzach było poznać, jako za przykła
dem króla nie oszczędzano hojności go
spodarza.

Przed jednym tylko owym posłem 
greckim czara stała nietknięta. On się 
upajał nie trunkiem, jeno własnemi sło
wy. Powstał, oczy podniósł w górę i 
mówił ciągle głosem dźwięcznym, a cza
sami drżącym, jakby ze wzruszenia. 
Ramiona wreszcie wytężył przed siebie 
i wołał.

— Wstań. Miłościwy Królu! weź 
oręż cbrześciański w prawicę, podnieś zna
mię krzyża, które Cię najpotężniejszym 
wśród potężnych uczyni!... rzeknij słowo, 
a zagrzmi ono trąbą Jerychonu, druzgocąc 
mury, niewiernych ręką wzniesione, kru
sząc kajdany ludów uciemiężonych przez 
barbarzyńskich półksiężyca czcicieli.... Oto 
widzę, jako nad głową twoją Anioł zwy
cięstwa się unosi.... widzę jako ci niesie

wielką koronę Wschodu, widzę jako wy
zwolone ludy otaczają cię dokoła, wzno
sząc na cześć twoją okrzyki wesela, zwąc 
Wybawicielem! Wstań Królu i ujmij 
berło władzy! włóż na czoło koronę prze
sławną, przyjmij hołd ludów Wschodu, 
które ku tobie, wielki Monarcho, wycią
gają dłonie 1...

Król nie przerywał tćj mowy, jeno 
wzrok pałający utkwił w postać starca, 
prostującą się wyniośle w natchnieniu, a 
czasem szeptał do siebie :

— Tak.... tak! wola Boża!... duch 
Boży mówi przez te usta....

— Tron Paleologów — wołał dalej 
starzec — tobie Miłościwy Królu należy 
się z prawa, przez małżonkę twą, Maryę 
Gonzagę, która jest Paleologów ostatnią 
dziedziczką....

— Koronę grecką — dorzucił 0. Wa- 
leryan, korzystając, iż starzec znużony 
mówieniem zamilkł, — przepowiadano 
królowćj, gdy jeszcze dziecięciem była.... 
Ano — dodał chmurno — przepowiednie 
różne są, i mogą być wolą Bożą zapisane 
w niebiesiech, jeno że je zła wola ludzka, 
niedbalstwo lub zgoła lenistwo ludzi, od
wrócić usiłują.

— Nie odwrócą ! — przerwał z mocą 
starzec — nie odwrócą! Głoście jeno 
wojnę krzyżową a nie ustawajcie....

To mówiąc, ruszył się z miejsca i 
przystąpił do Króla z niskim pokłonem.

— Cześć ci wielki cesarzu Wschodu! — 
rzeki — czytałem imię twe zapisane w 
gwiazdach, widziałem w suach i objawie
niach postać twą opromienioną blaskiem 
potężnego Majestatu.... przyjmij hołd po
kornego sługi a wysłuchaj głosu, który 
z nieba jest....

A na to Król z miejsca się ruszył 
i widocznie do głębi wzruszony rzeki:

— Póki tchu w piersiach mych a siły 
w ręku, nie odstąpię myśli, którą mię 
natchnął głos Boży.... Jedzcie i gotujcie 
wszystko.... na wiosnę....

Zaczem żegnać się poczęto i za chwilę 
poseł grecki opuścił komnatę, w towarzy
stwie Fantoniego, który z polecenia Króla 
miał go w podróż wyprawić.

Ale zaledwie za nimi podwoje się za
warły, wbiegła raczćj niż weszła postać 
niewieścia, cale dziwnie wyglądająca. 
Twarz jćj bardzo blada, nosiła ślady da- 
wućj piękności i wielkiego zuękauia; oczy 
czarne jak węgiel, zapadnięte, paliły się 
w głębi niezwykłym ogniem ; w powięk
szonej źrenicy znać było, jakby pomię- 
szanie uczuć i myśli; raz odbijało się 
w nich przerażenie, lęk niewytłómaczony, 
to znów gniew namiętny, to namiętna 
czułość a wówczas oczy zaplywały łzami, 
które bez łkania spływały po wychudzo
nych policzkach.

Ubrana była owa niewiasta w suknie 
żałobne, na głowie miała zarzucony welon 
czarny, gęsty, z pod którego wymykały 
się włosy niegdyś krucze, a dziś dobrze 
już przyprószone siwizną. Nie wielkiego 
wzrostu, zgrabna i zwinna, zdawaćby się 
mogła bardzo jeszcze młodą, gdyby nie 
twarz zdradzająca, jako młodość wraz 
z urodą przeminęła niepowrotnie. Ruchy 
wszakże były młodzieńcze, żywe i nagłe-

Była to dawna kochanka królewska, 
zwana Jadwiżką ze Lwowa, słynnćj za 
młodu urody, którą Król wydał potćm za 
mąż za Jana Wypyskiego, chorążego nur- 
skiego i starostę mereckiego.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



przedkłada zmianę § 2 ustawy z dnia 25 
maja 1868. Pod względem nauczycieli, 
którym ma być poruczona nanka religii, 
wniosek rzeczony żąda zmiany § 6 wspo- 
mnianój ustawy w ten sposób, żeby tylko 
takim powierzano nauczanie religii w szko
łach, którzy przez właściwą władzę du
chowną będą uznani za uzdolnionych. 
Ustęp rzeczony wydaje nam się niejasny 
czyli nie wystarczający, albowiem i w moc 
obowięzującój ustawy tylko tym, którzy 
zostali uznani za uzdolnionych porucza 
się nauczanie religii a jednak władza du
chowna znachodzisię w położeniu takióm, 
że nie może im cofnąć raz nabytego u- 
zdolnienia. Wypadało zatóm powiedzieć, 
że cofnięcie prawa nauczania religii ze 
gtrouy władzy wyzuauiowćj uzyskanego 
przez nauczyciela przy egzaminie kwali
fikacyjnym, pociąga za sobą nienmżuość 
udzielania tego przedmiotu w szkole. 
Artykuł II wniosku nie przeprowadza 
kwestyi zasadniczej w ostatecznych kou- 
sekweucyach i praguie tylko pozostawiając 
szkołę w ramach dzisiejszych ustaw po
prawić ją. Jest on bez wątpienia pod 
względem stylizacyi wzorowy, oraz prak
tyczny, gdyż właściwie nie domaga się 
tworzenia szkól ściśle wyznaniowych, a 
praguie jedynie zmienić dzisiejszą szkołę 
nadając jój cechę wyznaniową, co bez- 
wątpieuia jest rzeczą łatwiejszą, aniżeli 
tworzenie nowych szkól wyznaniowych, 
to jednak właśnie ze stanowiska zasady 
przemawia przeciw niemu. Artykuł ten 
bowiem nie jest liberalnym dla tego, że 
żąda, by publiczne szkoły ludowe miały 
charakter tego wyznania, do którego na
leży większość uczniów, przez co krzywdę 
czyni mniejszości i prowadzi do tego, by 
ją większość teroryzowała. Drugą wadą 
jego jest, że jest centralistyczny podobnie 
jak sama ustawa z dnia 14 maja 1869, 
co osobliwie przebija w propouowanćj 
zmianie § 6 tój ustawy, który w nowćm 
swóm brzmieniu układanie planów nau
kowych i wszystkiego, co dotyczy we
wnętrznego porządku w szkołach ludowych 
przydziela miasto władzy szkólnćj krajo- 
wój ministerstwu w. i o., chociaż dodaje, 
że ministerstwo ma to uskuteczniać na 
podstawie wniosków władz kościelnych i 
krajowych władz szkólnycli.

(Ciąg dalszy nastąpi.-)

Korespondencje.

Wiedeń, 14 listopada.
(Wyjazd cesarza do Miramare. — Z posiedzeń ko- 
misyi wojskowćj. —- Mniejsze posiadłości ziemskie, 
kwestya ich podzielności. — P. Smolka u p. Szoe-

genyiego.)
(—) Cesarz bawiący od dość dawna 

w Goedoelloe, pojutrze przybędzie do 
Wiednia, gdzie zabawi kilka dni; w 
przyszły wtorek lub środę powróci do 
Goedoelloe. Jak wiadomo, cesarz wyra
ził życzenie, aby w dzień jubileuszu jego 
40-letnich rządów (2 grudnia) nie odby
wały się żadne głośne owacye. Teraz 
słychać, że cesarz dzień ten spędzi w 
Miramare, romantycznym zamku na wy
brzeżu zatoki tryestyńskiej, wystawionym 
przez ś. p. Maksymiliana, cesarza me
ksykańskiego a brata cesarza Franciszka 
Józefa.

Na wczorajszóm posiedzeniu komisyi 
wojskowćj oświadczył pono miuister obro
ny krajowćj, lir. Welserscheimb, że je
dnorocznym wolno będzie składać egza
min w ich języku ojczystym. Podobue 
oświadczenie złożył wczoraj węgierski 
minister obrony krajowej, jenerał Fejer- 
vary, w Peszcie przed deputacyą studen
tów madziarskich. Obaj ministrowie 
podnieśli naturalnie, że znajomość ję
zyka niemieckiego jest bardzo potrzebna. 
O tóm nikt nie wątpi, bo w monarchii 
austryacko-niemłeckiój musiałby powstać 
po prostu chaos, gdyby nie było języka 
niemieckiego jako środka do porozumie
nia się. Tylko pauslawiści o najciaśniej- 
szych pojęciach nie chcą tego rozumieć. 
To tóż każdy oficer powinien umieć tyle 
po niemiecku, aby się módz rozmówić, 
ale ztąd nie wypada, aby, jak to się czę
sty dotąd praktykowało, przy egzaminach 
jednorocznych główną wagę kłaść wy
łącznie na znajomość języka niemieckiego. 
Przecież Cezar i Napoleon I, najsławniejsi 
Wojownicy, nie umieli po niemiecku! Zdaje 
S1ć, że nowy wspólny minister wojny ba
ron Bauer przezwyciężył germanizator- 
skie prądy, które dawnićj panowały w mi- 
nisteryum wojny.'

W Izbie poselskiej ciągle jeszcze to
czą się rozprawy nad projektem rządo- 
wym, dotyczącym ograniczenia podziel
ności mniejszych posiadłości ziemskich 
w razie gdy właściciel umiera bez te
stamentu. Jest to eksperyment, któ
rego pożytek lub szkodliwość zależą wy
łącznie od danych a różnych według ró 
żnych prowincji okoliczności, którego 
więc nie należy podnosić do godności za
sady. Tam, gdzie te mniejsze posia
dłości są stósunkowo wielkie, tak, że 
uprzywilejowany spadkobierca rodzeństwu 
łatwo może spłacić dość znaczną część 
spadku i gdzie nadto z powodu licznych 
fabryk, kolei żelaznych, wielkich miast, 
młodsi bracia łatwo znajdą zarobek, nie
podzielność gospodarstw chłopskich może 
S1Q okazać pożyteczną. Natomiast w in- 
pych krajach, gdzie te warunki nie 
’stnięją, takie „majoraty“ chłopskie mo
gą się tylko przyczynić do wytworzenia 
L. pomnożenia wiejskiego proletaryatu. 
za ?ażdym razie trzeba się stanowczo 
zastrzedz przeciwko mniemaniu, jakoby

konserwatyzm lub katolicyzm nakazy
wał ograniczenie podzielności własności 
ziemskiej. Nie trzeba chwilowych prą
dów lub eksperymentów podnosić do go- 
duości zasady katolickiśj, która będąc 
przeznaczona dla wszystkich czasów i na
rodów, pozwala też aa najrozmaitsze in- 
stytucye państwowe i społeczne.

Według depeszy z Linzu tamtejszy 
organ katolicki „Linzer Volksblatt“ do
nosi, że zwołany uiedawuo zjazd kato
licki nie odbędzie się w tym roku.

Marszalek Smolka przedwczoraj w 
sprawie prywatnój odwiedził w pałacu 
miuisteryum spraw zagranicznych paua 
Szoeggenyi Morich, zastępcę hr. Kałno- 
kiego. Tutejsze dzienniki sensacyjne były 
doniosły, że dr. Smolka został wezwany 
do hr. Kaluokiego a — giełda już się 
tóm mocno zaniepokoiła.

NIEMCY.
* Berlin, 15 hstopada. Bez wszel

kiego powodu wzn wia dzisiaj zuowu or
gan kanclei-ski na u > zelnśm miejscu 
sprawę znam go ni-mory.,lu k< Bismarcka 
i stara się udowodnić, iż kładąc, nacisk 
na różnicę zapatrywań cesarza Wilhelma 
i cesarza Fryderyka, nie miał autor me- 
moryalu najmniejszego zamiaru oskarża' 
ówczesnego następcę tronu. Zdaje się 
więc, iż w pewnych kolach dotąd jeszcz- 
nie uspokoiło się przykre wrażenie, jaki- 
menioryał kanclerza słusznie zupełnie wy
wołał. „Nordd. A lig. Ztg.“ zwraca wy 
wody swoje pozornie przeciwko twierdze
niom prasy woluomyślnój, alo każdy nie- 
uprzedzony poznać może od razu, iż or
ganowi kanch-rskiemu chodzi główuie o 
złagodzenie opinii daleko wybitniejszych 
sfer, niż stronnictwa wolnomyśluego.

— W tych dniach ukazała się w kur
sie księgarskim książeczka zawierająca 
życiorys zmarłego cesarza Fryderyka, na
pisany przez angielskiego pisarza Rodda. 
Wydawnictwem tćm zajmuje się cesarzo
wa Fryderykowa, a dochód z sprzedaży 
książki przeznaczony jest na zapomogę 
dla szpitala cierpiących na choroby gar
dłowe w Londynie. Piękną przedmowę 
do dziełka tego napisała sama cesarzowa. 
Wyjmujemy z niój jedynie następujący 
ustęp. „Ludzie, którzy całe życie od
mawiać sobie muszą zaspokojenia najnie
zbędniejszych potrzeb życiowych, sądzą 
zwykle, iż los ich jest okrutnym w po
równaniu do dostatków, w jakich opływają 
obdarzeni bogactwami, oraz, że jedynie 
im przypadają w udziale Izy i cierpienia. 
Czytając ten krótki życiorys, innego może 
nabiorą przekonania , mianowicie gdy do
wiedzą się o cierpieniach znoszonych z 
anielską cierpliwością, o obowiązkach 
spełnianych z radością i poświęceniem w 
chwili, w którój okrutna choroba wysy
sała całą silę silnego męża. Poznają mo
że naówczas ową boleść zawiedzionych 
nadziei, boleść, jaką odczuwać musiał 
monarcha miłujący lud swój, gdy uczuł 
się bezsilnym i nie mógł w czyn zamie
nić planu i nadziei całego życia swego.“ 

— Cesarz Wilhelm przybył dzisiaj do 
Wrocławia, powitany na dworcu przez 
władze cywilne i wojskowe, oraz przez 
tłumy luduości. W bankiecie, jaki się 
odbył wieczorem w zamku królewskim, 
wziął także udział książę Biskup wrocła
wski, dr. Kopp.

— Parlament zajmować się będzie 
prawdopodobnie na wstępie projektem 
prawa o zabezpieczeniu robotników na 
starość i na wypadek niezdatności do 
pracy, które rada związkowa w tych 
dniach w drugióm czytaniu definitywnie 
przyjęła. Prawo to wymagać będzie 
atoli pewnych poprawek. (Szczegółowy 
referat o przyjętym przez radę związko
wą projekcie niebawem podamy.

— Cesarz mianował carewicza rosyj
skiego szefem 8 pułku huzarów, za co 
mu tenże w powrocie z Kopenhagi oso
biście w Berliuie podziękuje.

— Na francuzko-niemieckiej granicy 
Dowy wydarzył się niedawno temu wy
padek. Leśuiczy niemiecki postrzeli! pe
wnego Strzelca francuzkiego, który wraz 
z dwoma towarzyszami przeszedł, ścigając 
ranioną sarnę, na terytoryum niemieckie 
Wypadek ten nie pociągnie atoli za so
bą żadnych ważniejszych skutków, ponie 
waż cala sprawa już została ubitą.

K.ronlłŁa
miejscowa, prowincjonalna i zatranicm

Poznań, piątek 16 listopada. 

Doniesienia urzędowe. Król nadał, poza, 
służbowemu sekretarzowi rejencyjnemu Kiese- 
we t ter owi w Gąbiniu król, order korouy 
czwartej klasy.

* Na restauracyą kościoła poklasztornego 
w Kcyni złożył ks. Radecki. z .Szubina 
marek. — Razem z poprzedniemi 99 marek

* Na restauracyą kościoła św. Michała 
na Skałce w Krakowie złożył ks. proboszcz 
Będziński z Poznania 5 marek. — Razem z po 
przedniemi 45 marek.

* Teatr polski w Poznaniu. Jutro wso 
botę komedya Scribego „Szklanka, wody . .

W niedzielę dramat z francuzkiego „Szpieg 
królewski

* Wystawa obrazów w teatrze polskim
otwartą jest co wtorek, czwartek i. sobotę 
od godziny 10 do 2 po południa, a w niedzielę 
i święta od godziny 12 do 2; nadto we wszy'

stkie dni wieczorem w czasie przedstawień tea
tralnych podczas jednego z międzyaktów.

Wstęp dla dorosłych 20 fen., dla dzieci 
10 fen.

* Towarzystwo „Staszyc“ odbędzie swe 
zwyczajne posiedzenie dziś w piątek dnia 16 
b. m. o godzinie 8 wieczorem w lokalu p. Mi- 
śkiewicza przy Starym Rynku. Na porządku 
dziennym pogadanka na temat: „Moralność lu
dności polskićj pod zaborem pruskim w świetle 
statystyki“. (Ref członek p. J. K. Maćkowski).

* Szanownym członkom donosimy, że aż 
do dalszego czasu książki z biblioteki naszćj 
wydawane będą nie we wtorki lecz w ponie
działki każdego tygodnia o zwykłćj godzinie.

Zarząd Tow. „Stella“.
* Na wtorkowem posiedzenia niemieckiego 

Towarzy-iwa historycznego miał dr. Hirsch- 
feld wykład na t-mat: „Arabskie sprawozda
nie o Słowianach w wiekach średnich“.

* Przy przesuwaniu wagonów dostał się 
w środę in dworu po/ńańskiin robotnik po
między pnfrv i »ostał na mi-jscu zabity.

Polowanie na knropatwy kończy się w 
bwodzie rcieneyi bydgoskićj z dniem 25 b. m.

Wolsztyn W środę rano wybuchł w 
łrwalui luumika Neserkego ogień, który się 

i bawem przeniósł na budynek sąsiedni, za
wierający warsztat kotlarza Gutschegu oraz na 
ylne zabudowania. Nadto dom mieszkalny 

Gutsehego został tak zrujnowany, ż« zamie- 
zkać w nim nie można. Obszerne tylne za- 
nriowmia kupca Lewina oraz wielkie remizy, 

w kióryeb znajdowało się do 6000 centnarów 
zboża, stały się także pastwą płomieni.

Szubin. Lekarz praktyczny dr. Man- 
pelsdoif w Kcyni mianowany został komisa
rycznym chirurgiem powiatu szubińskiego.

* Kcynia. Towarzystwo 8w. Wincentego 
Paulo w Kcyni urządza w niedzielę dnia

18 b. m. teatr amatorski, którego czysty do
chód przeznaczony na gwiazdkę dla biednych 
dzieci. Odegrane będą: „Filozof nowożeńcem“, 

Slowłczek“, a na zakończenie „Żywe obrazy“. 
Tak miasto jak i okolicę najserdecznićj pro
simy o łaskawy współudział, a mamy nadzieje, 
że przez życzliwe poparcie wytkniętego celu, 
będziemy w możności równie radosną sprawić 
dziatkom gwiazdkę jak zeszłego roku.

Towarzystwo Pań Miłosierdzia. 
Chełmińska dyecezya. Sędziwy ksiądz 

proboszcz Jan Reymann w Lubiewie, kapłan 
jubilat, obchodził 8 b. m. 50 rocznicę swego 
urzędowania proboszczowskiego w Lubiewie, 
Poprzednio był przez kilka lat proboszczem 
w Buczku. — Ks. dziekan Tomasz Fryntko 
wski, proboszcz w Nowejcerkwi pod Chojuica- 

otrzymał 13 b. m. kanoniczną instytucyą 
na probostwo w Komórsku.

Toruń. Pan dr. Hulewicz, adwokat tu
tejszy, zamianowany został notarynszem w okrę 
gu sądu wyższego ziemiańskiego kwidzyńskiego 
z siedzibą w Toruniu.

Brodnica, 14 listopada. Przed tutejszą 
Izbą karną toczył się dziś preces przeciw 

Stanisławowi Faustmanowi z Golubia, 
oskarżonemu o fałszowanie faktów w ctlu 
zohydzenia urządzeń państwowych (§ 131 
ustawy karnej), czego podsądny dopuścić się 
miał na wiecu szkolnym w Golubiu. Pomiędzy 
świadkami był p. Rex z Torunia. Podsądny 
bronił się sam, zarzucając denuncyacyi ten
dencyjność, i twierdząc, że oskarżenie opiera 
się na złem tłomaczeniu petycyi, wyslanój do 
ks. Bi.-kupa w Peplinie i dla tego żąda od
czytania tćjże w oryginale. Prokurator 
wniósł o karę czterech tygodni więzienia, sąd 
natomiast skazał na 100 m. kary ewent. 20 
dni więzienia i na koszta.

Sekretaryat zjednoczonego Towarzystwa 
przyjaciół sztuk pięknych w Krakowie w po 
rozumieniu z komitetem Towarzystwa zachęty 
sztuk pięknych w Królestwie Polskióm, przy 
pominą panom artystom w Galicyi i Księstwie 
Poznaóskióm zamieszkałym, że termin nadsy 
łania prac na wystawę konkursową malarstwa 
która się odbędzie na początku przyszłego rokn 
w Warszawie, upływa z dniem 31 grudnia 
b. r.; najdalćj zaś do 15 grudnia winien każdy 
konkurujący nadesłać pod adresem komitetu 
Towarzystwa zachęty sztuk pięknych deklara- 
cyą podającą treść dzieła, jego cenę i rozmia 
ry, oraz adres artysty, miejsce urodzenia i obe 
cnego pobytu, jak również wiadomość, w ja. 
kiej szkole lub pod czyim kierunkiem otrzymał 
artystyczne wykształcenie. — Wystawa obej 
mująca, jak wiadomo z regulaminu, obrazy olejne 
akwarele, pastele, kartony i rysunki, trwać bę 
dzie od 15 stycznia do końca lutego. Przy 
znane będą trzy nagrody: pierwsza na 600 
druga na 300, trzecia na 200 rubli. — Ko 
szta transportu obrazów do Warszawy (poeią 
giem towarowym) ponosi Towarzystwo, z wy 
jątkiem jednakowoż takich utworów, którebj 
się nie tylko na konkurs, ale i na zwykli 
wystawę nie kwalifikowały.

* Z Wawelu. Jak denosi „Czas“, prz; 
robotach w zamku królewskim na Wawelu 
przedsiębranych obecnie przez władze wojsko 
we, odkryto w części wschodnićj zamku, zwró 
conćj ku Grodzkićj ulicy, schody kamienne 
prowadzące z II piętra na dół. Blisko za 
„Kurzćj stopy“, gdy przebijano mnr, znale 
ziono jamę, ciągnącą się od I piętra w pod 
ziemia. Na ścianie tej jamy wyczytać mian 
napis: Career aeternus (więzienie wieczne;

S p. ks Stefan Kaczała, o któreg 
zgonie donosiliśmy przedwczoraj, urodził 
w r. 1815 w Firlejowie koło Brzeska i prze 
46 lat sprawował obowiązki duszpasterz; 
Do gimnazynm uczęszczał w Brzeżanach, 
na teologią we Lwowie, po których ukończę 
niu ożenił się a w r. 1842 otrzymał świ< 
cenią kapłańskie. Już w r. 1848 brał 
udział czynny w życiu pnblicznóm, jako jede 
z członków „Ruskiej Rady Głównćj“, usum 
się jednak od tego towarzystwa, gdy pierwi 
tuy, czysto narodowy program jego zacz: 
przybierać barwy polityczne, na jakie ks. Ki 
czała nie mysia! się wówczas godzić. W zi 
ciszu wiejskićm poświęcał się czas jakiś sti

yom historyczny», a gdy z rozświtem ery 
anstytucyjnćj wstąpił znowu na widownią pu- 
iczną, zajął w sejmie krajowym od razu 
ybitne stanowisko jako rzecznik ruskich 
iteresów ludowych, a zarazem przeciwnik tój 
polityki nienawiści narodowéj“, którą pro- 
igowali świętojurcy. Jako szczery zwolennik 
deralistyczuego ustroju monarchii anstrya- 
¡ićj, przemawiał gorąco w r. 1872 w oso- 
jych broszurach przeciw zamierzonemu przez 
:ąd projektowi bezpośrednich wyborów do 
ady państwa, widząc w tym projekcie wzmo- 
;nie się centralizmu. To wystąpienie pozy- 
alo mu sympatye Polaków, którzy przepro- 
adzili jego wybór do Rady państwa w okrę- 
i bocheńskim z większych posiadłości, podczas 
ly centralistycznie usposobieni świętojurcy wal- 
yii z całą zaciekłością przeciw jego wyborowi, 
óźniejszy nieprzejednany wróg polskości, 
siąpił wtedy ks. Kaczała nawet do Koła 
ilskiego, choć, co prawda, nie długo był jego 
Jonkiem. Złożywszy mandat, nsnnął się 
wwu w zacisze domowe, gdzie zgorzkniał i 
etryezał. Owocem zmiany, jaka w nim za
da, było studyum „Polityka Polaków wzglę
dni Rusi“, pełne surowéj a stronniczćj kry- 
rki polskich działań i aspiracyi. — Jako 
ąż polityczny, ks. Kaczała nie posiadał ani 
zr.ku dość bystrego, aby ,we właściwćm 
wietle widzieć ważne sprawy, które zajmo- 
ały jego umysł, ani tćż tego temperamentu 
lokojnego, któryby dozwalał traktować je 
•zstronnie. Prawość polityczna ks. Kaczaly, 
¡»dobnie jak osobista, wyższą była nad wszel- 
ie powątpiewania ; za zasługę tćż należy po
pytać zmarłemu, że odznaczał się szczerością 
wypowiadał zawsze jawnie to, co było jego 

rzekonasiem. Owa szczerość przykre nawet 
otowała mu czasem chwile... Dość przy- 
omnieć tylko oburzenie, jakie ściągnął na 
¡ebie przed kilku laty w sejmie, gdy poglądy 
we na historyą unii Rusi wysnuł w sposób 
iki, iż zmusił ks. Biskupa Pełesza do p»te- 
Lu i pnblicznćj w sejmie nagany. — Była 
r ś. p. ks. Kaczale dziwna mieszanina do- 
rych chęci z jednostronnemi poglądami histo- 
ycznemi i zbyt pobudliwą wrażliwością, którą 
wyzyskiwały w ostatnich latach na swą ko- 
zyść żywioły nam wrogie a sprawie rnskićj 
ylko zaszkodzić zdolne. O wiele większą tóż 
asłngę około dobra ludu ruskiego niż swoją 
antastyczną polityką, położył ks. Kaczała 
iko zwolennik i szermierz pracy organicznej, 
lył on jednym z założycieli wszystkich wa- 
niejszych towarzystw narodowych ruskich, a 
orobiwszy się długoletnią i wytrwałą pracą 
¡iewielkiego majątku, szczodrze zasilał wszyst- 
;ie niemal instytneye i przedsiębiorstwa naro- 
lowe ruskie. R. i. p

* Ołyka. Książę Radziwiłł już od lat 
[ilku restauruje zrujnowany zamek ołycki. Obe
cnie odświeżają obszerne salony, które wkrótce 
lomieścić mają licznych i dostojnych gości. 
ÏV czerwcu bowiem 1889 r. ma się odbyć w 
Jlyce srebrne wesele księztwa, na którą to 
iroczystość przybyć mają liczni goście z kraju 

zagranicy, a nawet — jak słychać — zje
chać ma jeden z panujących książąt niemiec
kich. Podczas zjazdu ma się odbyć wielkie 
osiowanie na łosie, których w lasach, do or-

Ikadziesiąt.
* Częstochowa. Według „Warsz. Dniew.“ 

pięciomiesięcznym okresie czasu od 13 maja 
13 października r. b. przybyło do Często- 

owy na Jasną Górę około 327,000 piełgrzy- 
ów. Z tój liczby przypada na maj 26,560, 
, czerwiec 15,784, na lipiec 22,845, nasier- 
eń i początek września 228,000, a na re- 
tę września do 13 października 28,600 piel- 
zymów. Nadto z Prus było 25 kompanii 
liczbie 2000 osób, z Austryi zaś 8 w licz- 

e 900 osób. Kompanii przybywających z 
liędzem było 180. W ogóle zaś w sprawo- 
.awczym okresie znajdowało się w klasztorze 
?0 księży. W 180 kompaniach były własne 
ipele. Najwięcój zwracała uwagę kompania 
irników z Dąbrowy, złożona z 25 osób, stó- 
wni« umundurowana.

listopada św. Salomei p.
Wschód słońca o godzinie 7 minnt 26.

Zachód o godzinie 4 minnt 4

Ostatnie telegramy.
Rzym, 16 listopada. W senacie 

bronił minister sprawiedliwości projektu 
nowego kodeksu karnego, wskazując na 
postępowe jego paragrafy, jak n. p. znie
sienie kary śmierci. Co się tyczy para
grafów o nadużywaniu urzędu duchowne
go, oświadczył minister, iż rząd pragnie 
jedynie, podobnie jak to czynią inne pra
wodawstwa, przeszkodzić, ażeby kazalni
ca prawdy nie zamieniła się w kazalnicę 
niezgody i zaburzenia. Pomimo to jest 
dokładniejsze oznaczenie tychże paragra
fów pożądanśm.

ZToiorsr
Towarzystwa Przyjaciół Nauk

w Poznaniu.
(Młyńska ulica 26.)

I. Biblioteka.
Pani Wierzbińska w Poznaniu po ś. p. 

Wł. Wierzbińskim: 1) Huppe Siegfried dr.
Verfassung der Republik Polen. Berlin, 1867. 
2) Bnckle H. Th. Geschichte der Civilisaticn 
in England deutsch von Arnold Rüge. I Bd. 
1. Abtheilung in II Bd. Leipzig u. Heidel
berg, 1864. 3) von Holtzendorff Franz dr.
Die Principien der Politik. Berlin, 1869. 
4) Literacki i polityczny spadek po A. Wie
lopolskim, Poznań, 1880. 5) Thiers. Kon
gres wiedeński. Tłumaczył Ludwik Żychliń- 
ski. Poznań, 1861. 6) Najnowsze prawa
tyczące się Wielkiego Xsięstwa Poznańskiego.

Poznań, 1861. 7) Wegner Leon. Dzieje
dnia trzeciego i piątego maja 1791. Poznań, 
1865. 8) Corvin Piotrowski J. K. Gam-
betta. Kraków, 1880. 9) Kraszewski J. I.
8tare dzieje. Poznań, 1859. 10) Mosbach
August. Przyczynki do dziejów polskich z 
archiwum miasta Wrocławia. Poznań, 1860.

P. Walczak Feliks, akademik w Mona- 
sterze: 50 dzieł w języku francuskim, doty
czących spraw polskich i politycznych stosun
ków ludów słowiańskich.

Wiadomości literackie i artystyczne.
♦ Z dniem I stycznia 1889 r. zacznie wy

chodzić nakładem księgarni J. K. Źupańskiego 
a pod kierunkiem komitetu redakcyjnego, skła
dającego się z pp. dr. dr. Chłapowskiego, Ka
czorowskiego, Koehlera, Święcickiego, Wicher- 
kie wieża i Ziele wieża z Poznania i dr. Szu- 
mana z Torunia czasopismo lekarskie pod tyt.

„Nowiny Lekarskie“,
orgin wydziału lekarskiego Towarzystwa Przy
jaciół Nauk Poznańskiego. Czasopismo to wy
chodzić będzie w miesięcznych zeszytach o 2—3 
arkuszach druku, w formacie niniejszego pro
spektu i to dnia pierwszego każdego miesiąca. 
Zapisywać je można w Ekspedycyi księgarni 
J. K. Źupańskiego, jako tóż na pocztach. — 
Przedpłata wynosi rocznie 8 marek, w Austryi 
rocznie 5 złr., w cesarstwie Rosyjskiem 4 ruble. 
Ogłoszenia przyjmuje się w Ekspedycyi za opłatą 
80 fon. od wiersza petytowego. Pierwszy 
numer wyjdzie zamiast 1 stycznia 1889 r., 
już 15 grudnia 1888 r.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 16 listopada.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. 
Hr. Żółtowski z Niechanowa, Moszczeński 
z Wapna, pani Czorba z Krajewic, hr. 
Mielżyński z Królestwa, Łubieński z Kią- 
czyna, ks. Dzikowski proboszcz z Pniew, 
Meyer z Wiednia, Kucker z Berlina.

(Nadesłano).
O li3s:lexa»cłxl

Likiery służą bardzo osobom, których orga
nizm leniwie funkcyouuje, które dla tego potrzebują 
środka pobudzającego, któryby siłę trawienia po
tęgował; większa część ludzi używa wprawdzie 
likieru tylko dla tego, aby zadowolić smak i po
wonienie. (768)

W każdym razie używanie likierów stało się 
dziś ogólnem, a ztąd wypływa obowiązek dla dba- 
tego o zdrowie ogółu, aby wskazał te likiery, któ- 
rych użycie nie tylko nie pociąga za sobą żadnych 
złych skutków (tj. nieużywając nadmiernych ilości; 
ale które nawet przy pewnych sposobnościach użyte 
rzeczywiste oddaję usługi.

Wychodząc z tego założenia dokonałem spe- 
cyalnych studyów nad likierem beiiedyHtyłi- 
sklni, który jest najlepszym ze wszystkich zna
nych likierów, i który dbałej o swe zdrowie publi
czności polecam.

A. Durand, Dr. med.
Uwaga dla paląoychl Kto pragnie palić dobre 

»anie'.osy i wyborne tureckie tytonie, niechaj kupuje 
wyroby z fabryki „VULKAN“ J. F. J. Komen- 
izińjkie go w Dreźnie. (1828'

Amatorzy i znawcy papierosów.

Telegram giełdo«y
Knryera Poznańskiego.

Berll i, 16 listopada 1888. (Kursa końcowe). 
Kurs z dnia

zealoa niżej.
na listopad-grudzień ....
na giudzień................................
na kwiecień-maj......................
to słabo.
na listopad-grudzień . . ' . .
na grudzień . ...........................
na kwiecień-maj.....................
śj rzep, stale.
na listopad-giudzień ....
na kwiecień-maj......................
iowita epok.
eksportowa...........................
na listopad-grudzień . . .
na kwiecień-maj......................
na maj-czerwiec......................
spożywcza...........................
na listopad-grudzień . . .
na kwiecień maj......................
na maj-czerwiec ....

na listopad-grudzień ....
yp żyta wsp..................................
yp.-okowity kw. eksportowa .
„ „ „ spożywcza. .

Kurs z dnia
inael. 4°/o.....................................
msol. 3Vao/o...............................
iznańskie 4% listy zastawne . 
»znańskie 3,/a0/0 listy zastawne 
jznańsk elisty rentowe . . -
nstryackie banknoty . . .
ustryacka renta srebrna . . .
osyj8kie banknoty......................
osyjskie consol. 1871 .... 
osyjskie listy zastawne . . .
olskie 6% listy zastawne . .
olskie likwidacyjne listy zast. . 
(ęgierskie 4°/0 renta złote . . 
U8tryackie kredytowe akcye . 
nstryackie francuskie koleje
ombardy _......................................
sposobieni“ słabe.

Szczecin, 16 listopada 1888.
Kurs z dnia

szenloa spok.
na listopad-grudzień . . . .
na kwiecień-maj......................

yto słabo.
na listopad-grudzień . . . .
na kwiecień maj......................

Hej rzep. potw.
na listopad.................................
na kwiecień-maj......................

ikowlta słabo.
w miejscu spożywcza. . . .

„ eksportowa. . . . .
„ na paźdz.-listop. eksp
„ na kwiecień-maj eksp

’etroleum
w miejscu................................

16 16

188 — 183 75
188 - .83 76
2C6 — 204 -

154 75 153 60
165 - L53 50
169 50 158 50

58 60 68 50
68 20 68 20

34 — 33 60
33 70 33 60
35 60 35 50
36 - — —
63 10 52 80
62 70 52 60
54 90 54 90
55 50 —

136 - 135 -
950 100

60,066 7,00«
40,— 1,000

14 16
107 80 107 80
104 10 104 —
102 — 102 —
101 3) 101 25
104 60 104 25
167 25 166 75
68 90 69 10

209 75 208 10
98 60 98 40
91 80 91 75
61 50 61 25
65 - 65 -
84 25 84 40

160 76 160 -
105 26 106 40
42 76 42 25

(Kursa 1EOBC.)
15 16

189 60
198 — 197 50

152 50 151 50
156 50 155 50

57 50 67 60
67 60 57 60

53 3C 52 80
83 7( 83 30
33 - 32 70
35 6C 85 20

12 5( 12 50

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk,
łyńska ulica nr. 26, otwarte w dni po- 
szednie od 9 zrana do 1 w południe; w nie- 
siele zaś od 12 do 5 po południu.



Stan pourtetrtfL
btla 15 listopada 1888 r. o 14 godiiaie rau.

»
8 tac j a. i Wiatr. Sun 9

-
powietrifc. .-

Mulaghmcre . . 752 7 zacluii. 12
Aberdeen . . . 754 Płd Płd W.5 (1-RZC£ 8
Chryitiaiistind . 757 Z.Płil Z. 6 deszcz 6
Kopenhaga. . . 772 Płd. 8 parno 1
Sztokholm . , . 771 Płd.PId Z. 2 pochmurno -1
Hapannda.. . 761 Z Płd .Z. 4 zachni. — 9
Pstenborg . . . 773 PłnZ 1 za-hni 1
Mnakwa . . 778 Płn Z. 1 zachiu. -4
Kork, Quwnzt. 753 Z. Płd.Z. 4 deszca 13
Cherbourg . . . 765 Płd.Płil.W.5 deszcz 9
H Sideł............ 768 Płd ljnigła 5
Rrlt............... 769 Płd.Płd.W.2 mgła -1
Hamburg . 771 Płd. W. 1 mgła -3
Swineminde . . 776 Pld Płd W.3 pochmurno —5
Neufatrwasacr. 776 Płd.Płd W.l.bez chmur 

Płd.W. 4 pogodne
- 8

K/a:vt-:it. . . . 778 -6
Paryż.............
M master. . . . 771 Płd 1 zachm. 3
Karlsruhe . . . 772 Płn.W. llzachm. -1
Wiesbadi n. . . 773 W. ljzachm. 2
Monachium . . 772 Płn.W. libes chmur -5
Kamienica. . ■) 775 Pld, W. 3'pogodne —4
Berlin .... 
Wiedeń ....

773
776

Płd. W. 2 pogodne
Płd. W. 3 zachm.

-5
-3

Wrocław. 775 Płd.W. 3 bez chmur -6

’) Sron.
Objaśnienie: Płn. •»> północ. Płd. — południe 

W. —> wschód. Z. -» Zachód.
Skala lity wiatru: 1 •“ lekki powiew 

2 “ mały, 8 « słaby, 4 « umiarkowany, 6 » 
ostry. 0 “ silny, 7 «•= mroźny. 8 » burzliwy 
b = burza, 10 — silna burza, 11 » gwałtowna 
barta. 12 = orkan.

Uwaga. Stacye powyższe podzielone są ua 
4 grupy: *) Europa północna, ’) pas nadbrzeżny do 
Irlandyi do Prus Wschodnich, ") Europa środkowa 
na południe od powyższego pasu. •) Europa połudoio- 
wa- ~ W wyliczaniu stacyi zachowano w każdój 
grupie kierunek od zachodu ku wschodowi.

Pogląd na stan powietrza :
Pod wpływem głębokiego minimum pomiędzy 

Szkocyą a Irlandyą wieją ponad północno zacho
dnią Europą jędrne wiatry z PłdZ. przy ciplcj- 
szem, często dżdżystem powietrzu. Ponad Europą 
centralną trwa bezustannie powietrze zimne, pogo
dne, tylko na PłuZ. silnie mgliste powietrze przy 
słabym wietrzyku z Pld. i PłdW. Najzimniej, bo 
fi do 11 stopni, jest w pasie pomiędzy Rygą, Bain- 
bergiem i Hermanstadtem. Granica mrozu idzie 
od Sylt ku jezioru Boden.

Spostrzeżenia Meteorologiczne w Poznaniu

w listopadzie.

Dat*
i godzina Barometr

. |,«®“r. Temí 
*. Ca

15. Pop. 2 7OH.7 Płd.W.tnn. pugodue + 1.4
15. Wie. 9 709 0 Pld.W.lek.i-ogodn» — 28
16. Han. 7 «67.7 Płd.W.lek. pochmurno - 4.7

Dnia 14 listopada mazimnm ciepła — ln4 Cel, 
. » minimum ciepła — Cel,
Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według 

.Po*. Zeit-* jak następuje:
Wędrujące obłoki. < zęsto posępno i dość po 

mroczno bez znaczniejszych opadów; chwilami ja
sno i pogoda przy słabych lub umiarkowanych 
i jędrnych wiatrach i mało zmienionój temperatu
rze. W okolicach nadbrzeżnych wielokrotnie mgła. 
Lekki przymroeek i śrou rano, wieczorem i nocą.

Gospodarstwo, handel i przemysł.
Pruska 4-procentowa pożyczka państwowa 

Z r. 1868 A. Najbliższe ciągnienie odbędzie 
<ię w początku grudnia. Przeciwko stratom 
kursu, wy no zącym przy losowaniu około 4 
procent, zabezpiecza bank pod firmą Car! 
Neuburger. R-wlie, Franzfisis'be Str Nr 18 
za premią 35 fen. za 100 marek.

(K) rośni 4, 10 listopada. (— Sprawozda
nie giełdowe. —)

Stan powietrza : pogoda.
Zyto: bez handln.
Ok wita stalćj.

Ośna wypowiedz. —. Wypnwi«dz>am> 
w miejscu (łiez beczki) tow. opodat. —,— pł., 60-t. 
51,70 płac., 70-ta 32,20 płac., listopad 60-ta 51,01 
płac., 70-ta 82,10 płac., grudzień (60-ta) 61,60 
płac., (70-ta) 82.10 płac.

Ceny targ, w Poznaniu
dnia 16 listopada 1888.

TOWAR
piękny średni pośledni

Pszenica 100 kilg. 18 10 17 40 16120 -
, nowa — — — -- — — —

Żyto .... 16 10 14 20 Ił — - —
„ nowe . . — — — — — — —

JęCTOiień . . - - 15 — 13 30 12|10 —
Owies ... - - 13 60 18 10 12 50 — —

„ nowj- -- — — — —
Oroch wrzący . — — — — —

w na paszę — — — = — —
Kartoflu ... - 3 4C 2 80 — -
fcubin żółty. . — — — — —
Rzepik zimowy — — — -- —

(Sprawozdanie urzędowe). 
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10.000%

Trailes. Wypowiedziano —,— litrów. Cena wy
powiedziana —.—. mrk. w miejscu bez beczki. 50-ta 
51.60 m. 7C-ta 32,10 m, listopad —,— mk.. gru
dzień —,— Ul.

rumsf, 10 listopada. Ceny mąki. ta-t 
27,—, r ż a u » 23,— za 100 kilogr.

Urzędowe sprawozdanie targowe
komisy i targowój w mieście Pointa u 

Prznań dnia 10 listopada 1888.

Przedmiot.

Pszen. M’- “100 kl. 
jnajn.

Żyto

Jęcz ni./ 
l

/najw.
jnajn.
najw.
najn.

/najw.
jnajn.

TOWAR
dobry

1870 
18 20 
15 40 
15 10

14 ¡20 
13 80

śred.lpośie. przecięciu
•* Li.

65

42

Inne artykuły, 
najw. najniż.lwprzi

-ś 4 I I .

'oma /prosta za 100 kl 
(targana

iano
roch
oczewica
asóla
(artofie
Wołowina/kulka za 1 kl.

(ort brzucha -
Vieprzowiua
lielęciua
ikopowiua
Ilon ma

fil —

6 —

6 50

6 50

5 75

6 76

BjCgisziz, 16 listopada.
(oprawnianie izby hanJlowi|;. uią za IOW la.

Pszenica: piękna 174—170 mrk., średni 
towar —,— m., poślednia według jakości 105 do
do 173 mrk.

Z,yto: piękne suche 142 144 mrk., pośle
dni towar tauiój.

Jęczmień: według dobroci 110—125 
do browarów 134—140 mrk.

Uwieś nom., w miejscu według jako c. 26 
do 135 marek, posieilm - .

Groch nom. wrzący ¡60 .60, ua pa z 130
do 140 marek.

Oko wita 60-ta 51,25 in., 70-ta 32,25 m.

Troeław, 16 listopada 1888.
Zyto (»z 10C0 funt.) cicho, wjąowied. sre 

-----cent. Cena wypowiedział a — r rk.. na li
stopad 154,50 ple., listopad-grudzień 155,00 ofiar, 
grudzień 16500 ofiar., kwiecień maj 159,— pic.

Owtea 2 n ——- (5-»i nu wito
siąc bież , 135,00 żyd., listopad grodzi :ń 132,—
płacono.

014 j rzepiowy ciel,o wvpowiedz-----cena
w miejscu----- żąd.. listopad 68.50 tąd., listopad
grudzień 57 50 żąd., kwiecień-maj 57.50 żądano.

Okowita (za 100 litr, a lÓt>%) ezcl. 60 i 70 m. 
po latku kons.. bez in., wypowiedziano —,— litr., 
upiyn. wypowiedz. ,—, na listopad (50-ta) 51.50 
ofiar., (70-ta) 32,00 ofiar., listopad-grudzień 51.50 
ofiar., (70-ta) 32,00 ofiar., kwiecień-maj 58.80 ofiar. 
(70-ta) 31,30 ofiar.

Cena wypswledslsas ■■ azleś 15 listopada:
żyto 156 00 mrk.. pszenica — mrk.. »wi-a 135 00 
mrk.. rzep —, - ta., olói rzepiowy 68 50

Cena wypowiedz, okowiiy (ezcl. 50 mk. podat. 
konsnme.) ni d. 15 listopada: (60-ta) 61,70 mrk, 
(70-ta) 32.00 mrk.

( my targewe s d'is 15 listopada 1888,

Poi tanowienia

miejskiój

deputa yi targów.

Za 10 
Oiężki

naj- 1 naj- 
wyż niż. 
MIF.IMjK.

0 kilogr 
średni 

naj- I naj 
wyż. ! niż. 
IflFIMIK.

amó ft
lekki towi r 
naj 1 naj 
wyż. niż
MIK IM iV.

1 atenica biała 
. żółta

Ż) to
Jęo.ll h Ó
Owi>s
Hroch

18 40 18 2 ) 
18130 1810 
16,0015 80 
15 50¡14 40 
13 5 ) 13 30 
15Í5O|15 00

17 00ll7|60 
17'8017!40 
15|60|15 30
13 8013¡40 
18|201310
14 60|ll|00

17 21) 16 70
17 10 16 70 
I5Í10 .4 90 
12 2011,70
18 0 ¡ 12,90 
13¡0 jl2 50

Postanowienia I______ TOWAR_______
komisyi handlowej. | piękny | średni | pośledni

Rzep ... 100 klg.l 25 I 70 I 24 I 60 I 23 50 
Rzepik zimowy . . | 26 | 10 | 24 ] 20 | 23 j 20

Berlin, 15 listopad. Sprawozdanie arzcdewe.y 
r.emca, za looo kilogr. w miejscu żąd. 176 

do 203 mrk. według jakości; na miesiąc bieżący 
plac. —, ind. —, na listopad-grudzień płacono
188.26— 187,75, na grudzień plac. 188.75 — 188.00, 
żąd. — , ua kwiecień-maj płacono 200,75 206,00. 
wypowiedziano 700 toa Cena wypowiedziano 
188 00 mrk.

Zy to za 1000 kilogr. w miejscu pl. 1,3—166 
,.ec ng jakości; miesiąc bieżący pic. , ua 1 - 
stopad-grudzień płac. 155,25 155.75—154,75, na

ii ień 156,25 166,75—164,75. kwiecień-maj pł.
100.26- 160,50 - 160,50. Wypowiedziano 850 
Cena 55.26.

Owies za 1000 kil. w miejscu żąd. 133 do 
166 według jakości, na miesiąc bieżący płacono 
— ,—, na listopad-grudzień płac. 136,75 — 136,75, 
na grudzień płacono 136,76 — 138,00, na kwic-

cień-maj płacono 139,76—130.25. Wypowiedzianą 
3 U mu l>-ua 136 00

ku kurudia w tnieiwu płac. 143 -158 we. 
ł g jakości, aa miesiąc bieżący ni •• 140.00,

na listopad-grudzień 14 ,00 mrk., ua ko i-, ień-maj
i32,0 mrk. Wypowiedziano----- t>i U ui —.

U1 Oj r ze p ak o wy. Za 100 kilogr. w miej
scu bez beczki pł 58,6 mk. w mi- jscu z beczką 
—,—, miesiąc bieżący płac. 59.1, listostopad-gru- 
dsi' ń pł. 58,7 - 58,5, kwiecień-ni j pic. 58.4 -58,0. 
Wypowiedziano —,— cent. Cena wypowiedziana 
- , - mrk.

Okowita opodatkowana. Za 100 litr. Ł 100 
pret. = 10,000 litr. pret. w miejscu bez te zki pi.
—,— nrk.. na miesiąc bieżący płacono —.—• 
W powiedziano - ,— litr. Cena —,—. Nieopodat. 
obciąż. 50 mrk. podat. konsumc. w mi jBcu 53,1 
mrk., ua listopad i listopad-grudzień płacono 52,8 
do 52,7, ua grudzień płac. —, na kwieiień-maj 
płacono 55,1—64,9. Wypowiedziano 40,000 litrów. 
Cena 62.7 mk. — Nieopodatkowaua obciąż. 70 m. 
podat. konsumc. w miejscu 34,1—34 pl., na listo- 
pad. listopad grudzień i grudzień płacono 33,8 do 
31,7, ua kwiecie-maj plac. 35,8 - 35,5 35,5 , ‘ na“" 
maj-czerwiec płacono 36,2 — 36,00. Wypowiedziano 
60,000 litr. Cena 33,7 m.

Szezerln, 15 listopada.
Pszenica spok., za 1000 kilogr w miejscu 

183—189 plac., listopad i listopad-grudzień 190,5 
ple. i żąd., kwiecień-maj 198,5—188,0 plac., niąj. 
czerwiec 199,5 żądano.

Żyto słabo, za 1000 kilogr. w miejscu kra
jowe 154—169 płacono, listopad 1 2.6 plac., ua 
listopad-grudzień 152,5 płacono, na kyviecień-maj 
167,0—156.6 plac., maj czerwiec 158,0 plac.

O w i e 8 za 1000 kilogr. w miejscu 136 do 
140 itacouo.

Okowita niezni., za 10,000 litr-prct. w miej
scu bez beczki 70-ta 88.7 plac., 60-ta 53,3 plac., 
listopad i listopad-grudzień 70-ta 83 0 nom., 50-ta 
-, pic., kwiecień-maj 70-ta 35,6 ofiar., |maj czer- 
wiec 70-ta 36 1 ofiar.

Hamburg. 15 listopada. Okowita cicho, za 
listopad —,— żąd . listopad-grudzień 22 — żąd,, 
grudzień-styczeń 22*/i ią<l-, kwiecień-maj 23’/« żąd., 
maj-czerwiec 23*/j żąd. — K a w a good average 
Santos za listopad 74n/«. grudzień 74*/», na ma- 
rzec 711/«, na maj 711/<. Usposobienie spok. Obrót 
2000 miechów.

Magdeburg. 15 listopada. Cukier ziarnisty 
ezcl. worka 96% . cukier ziarn. ezcl. 92’/«
17,76. cnk. ziarn. ezcl. 88’/o Rendem. 17,00. Drugi 
pro lukt. ezcl. 75% Rendem. 14.40. Usposobienie: 
stale, ff. Rafinada chlebowa 28,75, fi Rafinada 
chlebowa 28,50, mielona raftn. 11. z beczką 28,25. 
miel. Melis l z beczką 27,00. Stale. Cukier su
rowy I. Produkt transito fr. statek Hamburg, za 
listopad 13,40 plac., 13,42'/2 żąd., grudzień 13,35 
płac., —,— żąd., styczeń 13,40 plac.. 13,45 żąd., 
niarzec-maj 13,60 plac.., — żąd. Stale. Obrót 
tygodniowy w cukrze, surowym —, — ctr.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego
poleca następujące; nakłady:

Liber Baptisatorum. Copulatoruni, Jfortuorum,
- Intentionum Missalium in 4 to, tudzież in 8-vo do prywatnego użytku. 
» Conversorum.

Formularze do Repartycyi, Rachunków kościelnych, Etatów.
„ do Egzamenu narzeczonych.

__ .______ do Spisu ludności.

Biuro moje budowlane
znajduje się w Poznaniu przy Strzeleckie! 
Pl. Nr. 30. . (750)

HeHodor Matejko,
Architekt.

wś Leon Siemieniewski,
skład i pracownia obuwia,

Poznań, ulica Jilsmnrka nr
dawniej Stary Rynek nr. 34, 

poleca swój bogato zaopatrzony skład wszel
kiego rodzaju obuwia po umiarkowanych 
cenach. Zamówienia jako i reperacye wyko
nuje sumiennie z dobrego materyału podług 

najnowszych fasonów.

1

ir. 1,

Czerwona Apteka w Poznaniu
K.yzielc nr. 37'

poleca
>]iicalyptus-escncyt^ do ust i zębów 

i Kucałyg>tus-proszek do zębów.
Najlepszy środek ochronny I do konserwowania zębów I dziąseł 

skutkiem swych nadzwyczajnych antiseptycznych przymiotów.
Esencja do ust .,Eucalyptus“ zawiera obok innych skutecznych czę

ści składowych także skuteczne części składowe Ettealypłiis globitltis (au- 
straLkie drzewo leczące febrę) w formie skoncentrowanej.

Używając hlerze się łyżeczkę od herbaty esencyi, wlewa się 
w szklankę wody i tein usta kilkakrotnie płucze. Równocześnie czyści się 
moim proszkiem do zębów „Eucalyptug“ zęby. (634)

SJŁŁtŁtlŁl.
Esencja do ust Eucalyptus niszczy w zarodzie za pomocą swych 

antiseptycznych własności wszelkie możliwo grzyby w ustach, chroni przed 
zepsuciem zęby i jest najpewniejszym środkiem przeciwko bólowi zębów, 
pochodzącym z dziurawych zębów. W skutek swych desinfekcyjnych wła
sności jest znakomitym przy wszelkich cierpieniach ust, również chroni 
przed grzybami, anginą itd.

Esencya do ust Eucalyptus usuwa natychmiast wszelki nie
przyjemny odor pochodzący z oddychania, także i z ust, żołądka lut 
z nosa i może być tak u dorosłych jak u dzieci dla swój absolutnój nie
szkodliwości używaną.

Znakomite skuteczne uzdrowienia Eucalyptus globulus stwierdza 
prof. dr. dubler i dr. Betherand w Paryżu, oraz prof. dr. Bentley 
I dr. U. Browne w Anglii jako też wielka liczba innych medycznych 
powag.

Cena butelki Im., pudełko Eucalyptus proszku 
75 fenygów.

<3rmixt£l.
należące do probostwa w Trlągu pod Mogilnem,

objętości 359 mórg, będą dnia 33 listopad* rano o grodzinie 
IÓ-te,| drogą publicznój licytacyi n.jwięcój dającemu wydzierżawione na 
rok jeden. Ó warunkach dzierżawy dowiedzieć się można u przewodni
czącego w dororze kościelnym w Trlągn, P- MtączyńskleffO albo 
na probostwie w Strzelcach. ___________________(767)

M»îB»i!«æsaa«aaaw»M

odłożonych towarów po znacznie zniżonych cenach
już się rozpoczęła.

Resztki, suknie skąpćj miary, pozo
stałe materye z łata gładkie i w gu
sto «ne pasy, czarne grenadyny, 
materye koronkowe i t. d. poniżej 

cen zaknpnycli.

Batkowski & Woźniewski,

(770)

Gniezno, dnia 14 listopada 1888.

Pan lir. Ł. SKórzewsKi
w Lub istroniu dal mi plenipoten- 
■yą, przez to waltaiis po ś. p. 
Józefie Ruszczyńskim zajęty.

Krautliofer. (768)

CierjieBia płuc i astmę
można wyleczyć. (652)

Metoda ta, która jest szybko 
i skutecznie działającą, bywa 
wspieraną znakomitemi wielo
krotnie doświ«dczonemi środka
mi. Po 4 t; godniach objawia 
się zawsze stanowcze polepsze
nie Dokładne opisy z liacz- 
kiem na odpowiedź adr. należy
„Hygiea Sanatorium" Hamburg I.

Kalosze

73J Od l-ffo listopada
znajduje się skład nasz bławatny w nowo wy

budowanym lokalu banku Przemysłowców

przy Starym Rynku 73,
S8W trzeci <1 <» in <> <1 IV o -w <’- j ulic y. 

Polecamy po niebywale nizkich cenach
Materye wełniane na suknie, (lancie, lamy, 
chcvloty, materye na poszycia watowane tylko 
w znanych trwałych gatunkach, materye meblowe, 
firanki, dywany, chodniki, jedwabie, aksa
mity, plusz, płótna we wszelkich istniejących ga
tunkach, płócicnka, szyfony, barchany, bieliznę 
męzką, trykoty, derki podróżne, parasole itd.

iż z dniem 1 listopada rb. przejąłem od p. I. Mora- &

◄ wsklego w Gnieźnie (rog Targowiska końskiego 
i ulicy Warszawskiej) istniejący tu od lat wielu

Handel korzeni, wina i cygar k
™ i że takowy pod firmą (764) fT

J. Rejewski
prowadzić będę. k

Upraszając uniżenie o łaskawe poparcie mego 9 
przedsiębiorstwa, polecani się łaskawym względom

◄
i pozostaję

z wysokim szacunkiem

T. ZSeje-yTrsłzi.

Na porę zimową
otrzymaliśmy znów i polecamy 
w bogatym wyborze materye 
francuzkie, angielskie i krajowe 
na ubrania, paletoty i płaszcze.

J. & A. Witkowscy,
Magazyn garderoby męzkiój

najrozmaitszego gatunku poleca po 
tanich cenach (720)
W. A. lasgsowi,

Poznań, Fryderykowska ul. 4.
przy placu Sapieżyńskim.

Skład ruskich kaloszy.

Prawdziwym skarbem
dla wszystkich 8' horzałych sku
tkiem tajnych grzechów mło
dości jest sławne dzieło:

Dr. Retau’a
Ochrona własna.

(732) w Poznaniu, Berlińska ul. 1.

73 ¡J. &T. Kamieński.
Próby na prowincją wysyłamy odwro- 

Itnieifranco. ‘ <721

Fasy do maszyn
artykuły gumowe,

VÉRITABLE LIQUEUR BÉMÉBICT1NE 
Brevetée en France et à lïtranger.

iiAifcBURGSKO-AMERYKAŃSKIE tP
. V jARZYSTWO akcyjne żeglugi parowej.

Bezpośrednia niemiecka komunikacyja pocztowa
pomiędzy Hamburgiem a Nowym Yorkiem

w każdą środę i niedzielę,
pomiędzy Havrem a Nowym Yorkiem

w każdy wtorek,
pomiędzy Szczecinom a Nowym Yorkiem

co 2 tygodnie,
pomiędzy Hamburgiem a Indiami Zach.

4 razy miesięcznie,
pomiędzy Hamburgiem a Mexykiem

raz w miesiąc.
^Parowce pocztowe tego Towarzystwa dają bardzo dobrą 

bposobnośó do podróżowania w kajutach, i w środkowych 
przedziałach; utrzymanie w czasie podróży jest znakorni a

Bliższych wiadomości udzielają: MicliaeliSzOelsner, Rynek 
nr. 100 w Poznaniu, Jul. Geballe w Rogroźnie, Abr. Kan- 
torowicz w Wrześni A. SpefctorclŁ w Chodzieżu, Hugo 
Moskę w Wyrzysku. ____________________________(1733)

Polskie wydanie z ilustracja
mi 1 mrk. Niechaj je każdy 
czyta, który na skutki takich 
wykroczeń cierpi. Tysiące za
wdzięczają mu swe wyzdro
wienie. Sprowadzić można 
przez magazyn nakładowy 
w IJpsku. (Verlags-Magazin 
Leipzig, Neumarkt 34) jako 
i przez każdą księgarnią. W Po
znaniu na składzie w księgarni 
p. A. S p i v o.(403)

Destylacya Opactwa w Fecamp (Francya)

PRAWDZIWY LIKIER BENBDTKTYŃSR1
znakom iły. tonlezny, pebndzająey apetyt 1 ula 

twiający trawienie.
Należy uwa 
żać na to. aby 
Każda butel
ka była zaopa
trzoną w czwo- 
rograniatą e-

tykietę z podpisem jeneralnego dyrektora.
Nietylko każda pieczęć i etykieta ale i powierz

chowność ca łój butelki jest sądownie zapisana i za
strzeżona. Ostrzega się usilnie przed fałszowanym 
likierem i sprzedażą takowego, nie tylko ze względn 
na odpowiedzialność przed sądem ale i z obawy przed 
złemi skutkami, na jakie zdrowie narażone być może.

Prawdziwy likier Benedyktyński mają na składzie:
.Takób Appel, A. Cichowicz, Ed. Kaatz, ulica Fryde 

rykowska 5, W. E. Meyer i Sp., A, Pfltzner, S. Samter jr.
I. P. Beely i Sp., W. Becker. Emil Brnmrne, E. Peckert jr. 

T. Luziriski (Hotel de France), J. N. Leitgeber, J. K. Nowakowski. 
Oswald Schape, handel delikatesów. S. Sobeski, H. Wolkowitz. plac Wil- 
helmowski 14. M. Siuchniński w Buku.  (765)

WORKI. PŁACHTY, OLI^ISUARflWhB.
Nioprzemakabs płachty, derki na kanie

polecają (2409)

Orłowski i Sp.
Poznań, Wiiheknowska ulica 21.

Jarzyny w konserwie,
szparagi, groszek, szabelki, karotki, grzyby i owoce 
kompotowe, franc, oliwki, gruszki i jabłka susz., tur. 
powidła, również rzepkę telt. i włos, kasztany, najprze
dniejszą oliwę franc. Phuile de vierge odebrał i poleca
(77i) "W- BecKer,

Plac Wilhelmowski nr. 14 i róg Tentralnéj ulicy-.
Za Redakcyą odpowiedzialny Michał Kolasiński z Poznania, _ Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Marceli Trapszo
art-. naszej sceny udz/ela wska- 
zów»k w kwestyi deklamcyi, 
ayniowy po; rawnćj, oraz ogól
nych zasad dramaturg i. Bliż
szej wiadomości w tym wzglę
dne z sięgnąć moż a w mie
szkaniu tegoż artysty od godz- 
2 do 4 po poludtiiu Hotel 
Berliński Xr. 35.

BONA
Polka, dobrze wychowana, 
bez patentu, któraby umiał® 
zatrudnić kilkoro dzieci, znaj
dzie miejsce ua wsi za 200 
marek i koszta podróży.

F. M. 717 Ekspedycy» 
Kuryera Poznańskiego
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